
Posiedzenie 
Rady Seniorów
Biuro Prac Sejmowych 

Kancelarii Rady Państwa 
zawiadamia, że Prezydium 
Sejmu zwotalo posiedzenie 
Rady Seniorów na czwartek, 
dnia 17 grudnia br„ o godz. 
18.00 w gmachu Rady Pań­
stwa przy ul. W iejskiej 
nr 6.

DZTS 4 S T R O N T

Sztandar
MŁODYCH

z e j m . D U G

Warszawa, 
środa 

16 grudnia 
1953 r.

Nr 298 (112?) 13 
Cena 20

D la uczczenia I I  Zjazdu P artii

Pi dyskusji nad fezami przedzjazdnwymi

Ludzie pracy miast i wsi radzą 
nad drogami podniesienia stopy życiowej

Okres poprzedzający I I  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej upływa pod znakiem  
rosnącej aktywności politycznej ludności całego kraju. Na setkach zebrań organizowanych przez 
terenowe kom ite ty  F rontu  Narodowego robotnicy I rzemieślnicy, chłopi i gospodynie domowe 
z ożyw ieniem  dyskutują nad wskazaniami IX  Plenum KC PZPR. Aktywiści Frontu Narodowe­
go, aby spopularyzować zadania stojące obecnie przed całym społeczeństwem, odwiedzają mie­
szkania ludzi pracy miast i wsi.

zebraniu ak tyw is ta  F rontu N a - j podczas zebrania chłop! zastana- 
rodowego S tan is ław  Pruszyński I w ia li się, co polepszyć w  swej 
— w skazują na konieczność u- ' pracy, aby w myśl wskazań Par­

t i i  szerzej rozw inąć gospodarkę

Szeroka akc ja  w yjaśn ia jąca i > 
kom ite tów  F rontu Narodowego 
cieszy się dużym uznaniem spo- j 
teezeństwa. M. in. w stolicy na
S tarym  Mieście odbyto się już 
ok. 300 tego rodzaju zebrań, w 
których uczestniczyło ok. 7 500

porczywej w a lk i o obniżenie ko­
sztów w łasnych p ro du kc ji i pod­
niesienie wydajności pracy, co 
nic ty lk o  zwiększy zarobki ro-

Załogi POM-ów i 
technicznysprzęt

Remont maszyn w PGR Gorzów Wielkopolski

PGR-ów starannie przygotowują 
do wiosennej kampanii słownej

osób. Na Żoliborzu w  dysku­
sjach wzięto udziat ok. 3 tys. 
m ieszkańców te j dzieln icy.„  , . , . . .  tańszych i lepszych tow arów ".Podobną akcie rozw n.ta tarów - Na ,.t,b ran jarh
mez kom ite ty  F rontu Narodowe-

rolną.
Na zebraniu podkreślano rów ­

nież. iż z w ytycznych IX  P le- 
; bo tn ików  przekraczających nor- ! num  KC  PZPR przeb ij«  glębo-

nies!enie stopy 
m ało i ś redn io ro lnychnie ludności coraz w ięcej wciąż: r

Państwowe Gospodarstwa 
. t to lne w  całym k ra ju  rozpoczę­

ły  już  zimowe remonty maszyn  
i  ciągników. Jako jeden z 
pierwszych rozpoczął remonty  
Warsztat zespołu PGR Gorzów  
'Wielkopolski (woj.  . zie lono­
górskie). Załoga warsztatu, w i ­
tając I I  Z jazd PZPR, zobowią­
zała się wyremontować wszyst­
kie maszyny do dnia 2S.II. 19.14 
r. oraz podnieść jakość remontów  
tak, żeby wypuścić każdą m a­
szynę z listem gwarancyjnym.

Remont t rak to rów  to trudna  
praca. Monterzy Józef Sieradz­
ki. W ilhe lm  Kraśny i t rak to ­
rzysta Łukasz Szustak z całą 
odpowiedzialnością podpiszą list 
gw arancy jny  na „Ursus", k tó ­
r y  właśnie składają po rem on­
cie.

Foto Musia lkowsk i

Zobowiązania pracowników zakładów TOR..

642 maszyny do szycia ponad pian wyprodukowała 
załoga fabryki „Polna“

Dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR 
załoga pierwszej w Polsce fa ­
b ryk i maszyn do szycia ..Polna“ 
w Przemyślu postanowiła w y­
produkować ponad pian 1 200 
maszyn do szrcia oraz urucha­
mia ;ąc z odpadów produkcję u- 
boezną. wvkonać 5 ton rusztów. 
p!vt kuchennych, tu le i do w o­
zów itp.

Już na drugi dzień po pod ję­
ciu czynu załoga stanęła do w a l­
ki o realizację podjętego zobo­
wiązania. Praca n e  s/.ta ła tw o 
Często brakow ało różnw h śru­
bek. sprężeń, sprowadzanych z 
innych zakładów. A le okazało 
się. że nawet z brakiem  śrub 
i spreżvn tez można sobie pora­
dzić Na obrabiarkach zakłado­
wych zaczęto produkować śrub­
ki nicz.vm rre  róż.mące się od 
sprowadzany! h.

Abv przyśpieszyć tempo pro­
dukc ji organizacja zetempowska

w  odlew ni zorganizowała 15- 
osobową młodzieżową brygadę 
form ierzy. na czele k tó re j sta­
nął wyróżnTający się w pracy 
S tan is ław  Baryła.

M łody ślusarz ZM P -ow iec Jó­
zef P liszowskt w ykonu je  obec­
nie ponad 250 proc. "normy. W 
okresie po Plenum nie wypuś­
ci! on ani jednego braku.

Cała załoga, k tó re j większość 
stanow i młodzież, nie szczędzi 
s ił w pracy. Roczny plan pro­
d u kc ji został już wykonany. 
Realizując zobowiązania przed- 
zjazdowe dotychczas w yp rodu­
kowano już  642 maszyny do 
szycia.

TA D E U S Z PAC

Rz.eszów

go w innvch m iastach k ra ju . 
W iele zebrań poświeconych o- 
m ów ien iu uchwal IX  Plenum 
odbywa się w Stalinogrodzie. 
gdzie dużą aktywność wykazuje 
m, in O bwodowy Kom ite t F ron­
tu Narodowego nr 103. W ielu 
m ieszkańców obwodu n r 103 
chętnie o fia row u je  swoie miesz­
kania na miejsca zebrań i zapra­
sza na dyskusje sąsiadów i 
krew nych. Takie  zebrania są­
siedzkie odbyły się w  mieszka- 

i niu kolejarza — .Józefa Pastusz- 
I ki. dyrekto ra  Zakładów  Gastro- 
j  nomiez.nych — Stanisława Ła- 
j komskiego.

„Tezy przedzjazdowe, k tóre są 
wyrazem najgłębszej trosk i pa r­
t i i  o człow ieka — m ów ił na

szeroko om awiane 
codzienne bolączki ludzi pracv 
W iele uwagi poświecą się' m in 
zagadnieniom poprawy zaopa­
trzenia sklepów uspołecznio­
nych. uspraw nienia pra ''v  punk­
tów  usługowych oraz w łaściw e­
go rozmieszczenia placówek han­
dlowych. A k ty w  F rontu Narodo­
wego w myśl życzeń i uwag 
m ieszkańców przekazuje w n io ­
ski do zainteresowanych in s ty tu ­
c ji. Tak np. na skutek in te rw e n ­
c ji Obwodowego K om ite tu  Fron­
tu Narodowego n r 13 w Warsza­
w ie ponownie o tw a rto  potrzebny 
w te j dz.ielnicy sklep spożywczy 
przy ul. Czern iakow skie j.

O żyw iony przebieg mają rów ­
nież zebrania na wsi. M. in w 
gm inie Praszka, pow. W ieluń,

życiowej 
chłopów.

sąsiedzkich j A by przyśpieszyć rozw ój 
są również j swych gospodarstw, m ieszkańcy 

gm iny Praszki postanow ili wziąć 
czynny udzia ł w  prowadzonych 
pracach e le k try fik a c y jn y c h  te j 
m iejscowości. Zobow iązali się 
dostarczyć s łupy dla napo­
w ie trzne j l in i i  e lek tryczne j i  
pracować bezinteresownie p rzy  
je ' budowie.

No w ie lu  spotkaniach ludno­
ści wsi z p rzedstaw ic ie lam i 
F rontu Narodowego podejm o­
wane są konkre tne  zobowiąza­
nia. Np. na zebraniu w  groma­
dzie B ob row n ik i, pow. T a rnow ­
skie G óry. k ilkuna s tu  in d y w i­
dua ln ie  gospodarujących ch ło­
pów postanow iło zwiększyć ho­
dow lę oraz lep ie j upraw iać zie­
mię, aby wzrosła wydajność *  
ha.

I lc rś d l p o lsk i zasługuje na szacunek 
w szystk ich  narodów  św iata

— pisze deputo iuany Loustaunau-Lacau  po pou iroc ie  z Polski
FARY?, Na lamach dziennika 

„Le  Monde" pisze o swych w ra ­
żeniach deputowany z p a rtii 
ch łopskie j Loustaunau - Lacau, 
jeden z uczestników w ycieczki

A by  ja k  na js ta rann ie j przygo­
tować się do w iosennej kam pa­
n ii s iewnej 1354 roku, już obec­
nie w warsztatach PGR i POM 
trw a ją  rem onty maszyn i narzę­
dzi rolniczych. 15 bm., a więc 
o dwa tygodnie wcześniej, niż 
w  roku ubiegłym , Zakłady Tech- 

! niezrtej Obsługi R o ln ic tw a roz­
poczynają rem onty s iln ikó w  
trak to row ych  i innych maszyn 
Używanych w  ro ln ic tw ie .

W celu un ikn ięc ia  w tegorocz­
n e j kam pan ii rem ontów  zimo­
w ych błędów, k tóre zdarzały się 
W roku zeszłym, zakłady TOR

soką jakość 1 term inowość na­
praw y s iln ikó w . Jednocześnie, 
poprzez pełne w ykorzystan ie  
parku maszynowego, szeroki 
rozwój współzawodnictwa i ru ­
chu racjonalizatorskiego, zakła­
dy TOR będą dążyć do obni­
żenia kosztów własnych.

W licznych zobowiązaniach, 
podejm owanych na cześć II  
Z jazdu PZPR, pracow nicy za­
kładów  TOR postanaw ia ją za­
kończyć rem onty s iln ikó w  przed 
term inem , aby w  ten sposób 
wykonać odpowiedzialne zada­
nia, ja k ie  przed mechanizatora­
m i ro ln ic tw a  postaw iło IX  Ple-

«zczególną uwagę zwrócą na w y- num KC PZPR.

...i'młodzieży z POM
(kor, wł.). Załoga POM -u w

Biatostoczku, składająca się w 
BO proc. z młodzieży, postanowi­
ła dla uczczenia II  Zjazdu PZPR 
spraw n ie j przeprowadzić zimo­
we rem onty maszyn i urządzeń 
ro ln iczych. Brygady młodzieżo­
we M. Malaszkiewicza oraz M 
S itarskiego postanow iły o 3 dni 
przyspieszyć remont maszyn.

Czterech m łodych agronomów

zobowiązało się co tydzień sy­
stematycznie przeprowadzać 
szkolenie całej załogi oraz wy­
głosić w okolicznych wsiach Uli 
pogadanek o nowych sposobach 
uprawy roli.

Załoga POM -u w  Białostoez- 
ku wezwała do współzawodnic­
twa POM w Bielsku Podlaskim  

S. S K A I.M O W S K I 
Białystok

Zwiększyć iiość 
trafionych wytopów

Pogłębiając dotychczasowe zo­
bowiązania dla uczczenia II  
Z jazdu P a rtii czołowi robotnicy 
hu ty  im . M. N ow otk i w O strow ­
cu — m istrzow ie  szybkościo­
wych w ytopów , od lewnicy, m u­
rarze, podejm ując apel Saja. 
Sygdziakowej, M orawskiego i 
Góreckiego stanęli do in d y w i­
dualnego współzawodnictwa o 
wysoką jakość p rodukc ji stali 
i surów ki, o lepsze i te rm ino­
we w ykonanie powierzonych 
prac.

M is trzow ie  sta low n i m arte- 
now skie j postanow ili przez do­
kładną kon tro lę  procesów tech­
nologicznych zmniejszyć w bm. 
ilość . w ytopów  n ie tra fionych o 
20 proc. .w stosunku do ubie­
głego miesiąca, a m istrzow ie  t 
brygadziści ha li od lewniczej zo­
bow iązali się zmniejszyć wy- 
b rak i o 0.1 proc. w stosunku 
do listopada br.

tu Mówi miomm
2JECR0CZEH1A BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO Nr 3 „K A M “

• W WARSZAWĘ
„Na odcinku 4 Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego N r 3 „K A M "  

w Warszawie, przy budowie drugiej części Traktu Starej Warszawy, robot­
nicy dla uczczenia zbliżającego się 11 Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, walczą o wypisze przekraczanie norm, o szybszą realizację pla­
nu budownictwa. Wśród młodych, ambitnych murarzy wyróżnia się bryga­
da tow, Stanisława Radzio.'n

Wzrośnie produkcja nawozów sztucznych 
i środków chemicznych dla rolnictwa

Krajowa Narada Aktywu Partyjno-Gospodarczego Przemyślu Chemicznego
Aktyw partyjno - gospodarczy przemysłu chemicznego na 

Naradzie krajoWej, która odbyła się ostatnio w Warszawie, prze­
analizował sytuację w tym przemyśle i wytyczył drogi przezwy­
ciężenia trudności i przyspieszenia fempa rozwoju niektórych- 
Kalęzi przemysłu chemicznego, aby wykonać wszystkie zadania, 
Wynikające z tez przedzjazdowyeh.

Referat podczas narady wygłosił minister Przemyślu Che- 
Wticznego — Rumiński. Dyskusję, w którc.i głos zabrał m. in. 
kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego KC PZPR — Łapot, 
Podsumował wiceprezes Rady Ministrów P. Jaroszewicz.

Jak stw ierdzono podczas na­
rady, przem ysł chemiczny po­
siada w dotychczasowej reoliza 
c jt zadań Planu 6-letniego po­
ważne osiągnięcia. Rozpoczęto 
produkcję ponad 130 a rtyku łów , 
ń igdy dotąd w Polsce nie pro­
dukow anych Pow sta ły nowe po­
tężne zakłady chemiczne 
ł.W izów ", zakłady w Dworach 
k. Oświęcimia'. Zakłady W łó­
kien Sztucznych w Gorzowie. 
»■Rokita", Zakłady Celulozy 1 
t t łó k n a  Sztucznego im. Got.t- 
Walda w Jelen ie j Górze t irs. 

M im o to jednak — ja k  pod­
kreślano na naradzie — tempo 
rozw o ju  przem ysłu chemicznego 
W stosunku do rosnących po­
trzeb, w yn ika jących  z. zadań 
B lanti fi-letniego, jest n iew ys ta r­
czające.

Przem ysł chem iczny ma opóź­
nienia w p ro du kc ji kwasu 's ia r­
kowego, nawbzów azdtowych i 
fosforow ych Niedostateczna jest 
ilość w łókna sztucznego, a 
szczególnie jego jakość.

W yn ika  stad zadanie szybkie­
go podciągnięcia ' tych branży 
chem icznych, k tó re  m oją bez­
pośredni w p ł y w  n a -ro zw ó j ro l­
n ictw o i polepszenia zaopatrze­
nia ludności w a r ty k u ły  po­
wszechnego .uży tku .

A by w ykonać te zadania, na 
naradzie wskazano na koniecz­
ność zwiększenie trosk i o kadry 
fachowe. o rozw ój techn ik i, o 
podniesienie jakości p rodukc ji, o 
szybsze ,i tańsze w ykonyw an ie  
inw estyc ji.

W przy ję te j ne zakończenie 
obrad rezo luc ji, a k ty w  p a rty j-

Zwycięzcy konkursu na tytuł 
i nowego magazynu ilustrowanego „Dookoła Świata” 
j  otrzymali wartościowe nagrody

14 bm. odbyła się pierw-;a sza impreza artystyczna 
4 zorganizowana w salt Tea- 
i  tru „Syrena" w Warszawie 
A przez redakcję nowego ma- 
4 gazy nu Ilustrowanego dla 
4 młodzieży „Dookoła Swta- 
A ta", który ukaże sle w po- 
(  czat ku s(vezr»ia roku przy- 
4 szlego. Przed licznie zebra- 
4 ną młodzieżą wystąpili ar-

i tyśi I scen warszawskich: 
Adolf Dymsza. Stefania 

A Górska, Alina Janowska,' 
A Tadeusz Olsza, Kazimierz 
A Rudzki, orkiestra Państwo- 
A wego Teatru „Syrena" i in- 
t nl.
J W ezasłe uroczystości 
J wręczono nagrody zwycięz-

com konkursu na tylu! no­
wego magazynu ilustrowa­
nego „Dookoła Swiala". 
Pierwszą nagrodę — moto­
cykl marki S H I otrzymał 
Julian Kozak z huty „Zgo­
da", drugą nagrodę — 
radioodbiornik marki „Aga" 
—  asystentka ~ U n iw e r­
sytetu Warszawskiego El­
żbieta Janiszewska. Dal - 
sze wartościowe nagrody 
wręczono Teresie Karaslnk 
i Koźla, Zdzisławowi No­
wickiemu z, ł.od/i, Jadwi­
dze łukow skie j z, Warsza­
wy, Eustachemu Majebero- 
wi z Tarnowa. Teresie M a­
dę tskiej e Warszawy i Zbi­
gniewowi Piskorskiemu z 
Warszawy.

no - gospodarczy przem ysłu che­
micznego postanawia zabezpie­
czyć w ykonan ie  zadań no rok 
1354, a g łównie skierować uwa- 

:gę na cztery zasadnicze dzia ły 
p rodukc ji, nawozy sztuczne i 
środki ochrony roś lin ; w łókna 
sztuczne, b a rw n ik i i ga rbn ik i 
masy > plastyczne i w yroby gu­
mowe,, ś rodk i farmaceutyczne.

- W zakresie nawozów sztucz­
nych 1 środków  ochrony roślin 
postanowiono zapewnić osiągnię­
cie w Kędzierzynie dziennej 
p ro du kc ji' 120 ton am oniaku w I 
półroczu 1354 r. Postanowiono 
również powiększyć ilość, asorty­
ment i jakość nawozów azoto­
wych i fosforowych, a szczegól­
nie rozw inąć produkcję supprfo- 
sfatu granulowanego, przyspie­
szyć prace nad uruchom ieniem  
p io d u kc ii nowego nawozu — ter- 
rnofosfatu bezsodowego, rozw ią­
za li problem  p ro du kc ji nawozów 
fosforow ych w  oparciu o złoża 
kra jow e , zwiększyć produkcję  
środków  ochrony roślin, a sz.cze- 
góln ie „azoto-ksu", gameksanu i 
arsenjenu wapnia.

, Tow. K am ińsk i z brygady tow. R.ndzlo na 
w a rs tw ie  ułożonych cegieł rozprowadza zapra 
we. Jeszcze raz obejmuje wzrok iem  szarą 
płaszczyznę wapna... Ostatnie, drobne popraw­
ki. Wapno musi być równomiernie  f oszczęd­
nie rozłożone. Jeszcze chwila, a znika ono pod 
nową warstwą czerwonych cegieł Nawet m a j­
ster Baran, k tó ry  nie przepuści fuszerki czy 
m arno traw stw a  j nie szczędzi uwag  arii napo- 
mnień, k iw a  z uznaniem głową: ładna robota  
„M ura rską  rękę" ma Radzio i  jego brygada.

Rosną mury. Czerwone ściany kamieniczek  
wyras ta ją  znad wykopów,  pnę się w  górę, ró- 
uzntają do m u ró w  pokry tych ornamentem , 
urzekających pięknem  domów Rynku Stare­
go Miasta.

Na Starówce, na rosnących rusztowaniach  
budowy Radzio zaczął głębiej rozumieć p o l i ty ­
kę Part i i ,  zrozumiał, że każde poczynanie Par 
t i i ma na celu dobro takich jak  on ludzi pra  
cy  / to kazało mu śmie lej i s iln ie j wiązać się 
z Part ią , szukać nowych dróg pracy, opano­
wywać zawód coraz dokładniej,  bić się o w yż ­
sze w y n ik i  produkcyjne, by szybciej realizo­
wać wskazania Parti i ,  pełn ie j wykonać zada 
nia postawione przez IX  P lenum K C PZPR

Po k i lku  miesiącach pracy w  charakterze 
murarza Radziowi zdarzyło się przepracować 
pół dnia systemem zespołoioj/m z in s t ru k to ­
rem z MDM-u. Początkowo nieufny, w  miarę  
ja k  wznosiła się budowa, nabierał przekona 
nia o wyższości zespołowej m urark i,  a po M l 
ku godzinach tak ie j pracy stał się zapalonym 
zwolennik iem ko lek tywne j metody pracy

„Zakładam swoją brygadę"  — powiedział na
budowie. I u tw o rzy ł  ją Łagodzińsk i i K a m iń ­
ski — to członkowie zespołu, m łodzi zapaleni 
chłopcy Choć k ie row n ic tw o  stwarzało począt­
kowo trudności,  młodzi murarze dopięli  swe­
go przy pomocy towarzyszy z Zarządu Zakla- 
doioego Z MP i rozpoczęli wspólną pracę na 
budowie.

Pierwsze  dn i, pierwsze próby wspólne) pra ­
cy... Podzie li l i między siebie poszczególne 
czynności, dostosowali czas ic h  t rw an ia  do 
wymogów ko lek tyw ne j pracy. A Łagodzińskł 
i Kam ińsk i swoim zapałem do roboty musieli 
nieraz sztukować lu k i  w  swoich w iadom o­
ściach zawodowych. A że w  ten sposób nie po­
dobna pracować na dalszą metę — Radzio zo­
stał ins truk to rem  swojej brygady Pokazywał 
kolegom jak  należy wykonywać poszczególne 
ruchy przy pracy, jak  na j lep ie j rozprowadzać 
wapno, stawiać cegły.

W yn ik i  nie da ły  na. siebie czekać. Szybko 
pogłębiana wiedza zawodowa, chęć do pracy  
i  sięganie do doświadczeń najlepszych towa­
rzyszy, bojowa postawa wobec trudności —■ 
oto fundament sukcesóio brygady, wyraża ją­
cych się wskaźnik iem wykonan ia  norm y w  l i n  
proc.

■— „D o I I  Z jazdu PZPR dociągniemy 
w  Czynię Z jazdowym do 200 proc. — mówi  
tow. Radzio do przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZMP, tow. Wielechowskiego. A po­
tem dodaje:

— I chciałbym bardzo do tego czasu zostać 
już zetempowcem. P rzy jm i jc ie  mnie do ZMP..."

(kk)

parlamentarzystów francuskich 
do Polski.

Przypom ina on trag iczny o- 
kres najazdu h itle row sk iego  na 
Polskę j  n iew ym ow ne c ie rp ie ­
nia narodu polskiego aż do cza­
su, gdy hordy h itle ro w sk ie  zo­
stały rozgrom ione przez A rm ię  
Radziecką

Ci — pisze au tor — którzy
dziś zwiedzają Polskę od wscho­
du na zachód, od północy na po­
łudnie, we ' w szystkich k ie ru n ­
kach, tak jąk  my ją zw ie d z ili­
śmy, mogą stw ie rdz ić  naocznie, 
że na te j stare j ziem i dokonał 
się cud — cud m iłości d la  zn i­
szczonej ojczyzny...

Deputowany Loustaunau - La ­
cau pisze da le j, że Polska od­
budowuje z ogrom nym  pietyz­
mem zabytk i sw o je j k u ltu ry , h i­
storyczne dzieln ice, kościoły.

A u to r stw ierdza jednocześnie 
że nie zdołanoby zrealizować te­
go wspaniałego dzieła, gdvby nie 
lo, że robotn icy polscy dokona­
li cudu wydajności pracy. Nie 
obyło się to wszystko — zazna­
cza deputowany Loustaunau- 
Lacau — bez wyrzeczeń w  in ­
nych dziedzinach. Naród, k tó ry  
odradza się w tak n ieporów na­
nym w vs ilku , zasługuje na sza­
cunek wszystkich narodów św ia­
ta.

Z kole i au tor om awia sprawę
odbudowy i rozbudowy przem y­
słu polsaiego, pisząc m. tn.:

— Odbudowa kopalń węgla, 
stoczni, e lek trow n i, zakładów 
przem ysłu maszynowego mogła 
dokonać się dzięki sprzętow i do­
starczonemu Polsce prze? 
ZSRR... Z ch w ilą  gdy w ykoń­
czone zostaną sta low n ie  Nowej

H uty. k tórą zw iedziliśm y — a 
bedzie to jedno z na jw iększych 
na świec.e osiągnięć w le i dzie­
dzin ie — potencjał przemysło­
wy Polski dorówna potencja ło­
w i F rancji. O to prawda, k tó rą  
stw ie rdz iliśm y na m iejscu.

Położenie geograficzne obec­
nej Polski ze sw vm i obecnym i 
granicam i Odry t Nvsv. z Suo-ki- 
fom etrowym  wybrzeżem ’ nadbał­
t y c k im — to  położenie k ra ju  o 
zrównoważonych granicach i za­
sobach. o zapewmonych m ożli­
wościach harm onijnego rozw oju. 
W swoich częstokroć zawod­
nych. a niekiedy chim erycznych 
rachubach po litycy  muszą odtąd 
uwzględniać tę żywą rzeczyw i­
stość: wskrzeszoną Polskę.

W zakończeniu swego a rty k u ­
łu deputowany Loustaunau-La­
cau oświadcza:

— Naród polski doznał z b v t 
ciężkich doświadczeń. abv ma­
rzyć o czym innym  jak o dopro­
wadzeniu do końca w w arun­
kach pokoju wspaniałego dzie ła 
odbudowy, k tóre przedsięwziął. 
Pewne jest jedno — ł może to 
odczuć każdy, kio przybywa do 
Polski: naród polski nie zgodzi 
się nigdy na lo, by uzbrajali stę 
znowu cł, którzy byli jego o- 
praweami w dążeniu do zaspo­
kojenia swej buty I żądzy wła­
dzy. Naród polski nie zgodzi się 
też nigdy, by kwestionowano 
prawa, które otrzyma! od histo­
rii Co do nas. Francuzów, zw ią­
zanych z. Polakami odwieczną 
przyjaźnią, która nigdy nie zo­
stała podważona — powinniśmy 
zastanowić się głęboko nad 
pięknym przykładem, jaki daje 
narr naród polski pochłonięty 
odbudową syyojcj ojczyzny.

Na wojewódzkich zjazdach 
przodujący chłopi radża nad sposobami 

podniesienia produkcji rolnej
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W  Lodzi j w  B ia łym stoku od­
b y ły  się osta tn io  zjozdy wo;e- 
vvódzkie przodujących ch ło­
pów. Najlepsi w swvch groma­
dach hodowcy i p lan ta to rzy , m i­
strzow ie  wysokich urodza jów  i 
hodow li ze, spółdzie ln i p roduk­
cy jnych . m iczu rinow cy, przodu­
jący trak to rzyśc i, pracow nicy 
służby ro lne j — ra d z ili na z ja ­
zdach nad sposobami osiągnięcia 
— w  oparciu o w yd a tn ie  zw ięk ­
szoną pomoc państwa — szyb­
kiego postępu w  rozw o ju  gospo­
d a rk i ch łopskie j, nad sposobami 
rea lizac ji w  poszczególnych gro­
madach i spó łdzie ln iach p roduk­
cy jnych  w ytycznych IX  Ple- 
num K C  PZPR j  tez przedzja- 
zdowych.

W ielu uczestników obu z ja ­
zdów złożyło m e ldunk i o realiza­
c ji przez poszczególne gromade 
i spó łdzie ln ie  zobowiązań, pod- 
ię tych dla  uczczenia I I  Z jazdu 
P artii.

„N am  trzeba — m ó w ił na zje-
żdzie w B ia łym stoku  wzorowy 
ro ln ik  z.e wsi Dvbaiy w  pow 
Olecko, K raw czyk — uśw iada­
m iać tych. co ciągną się na ostat­
ku, żeby podnosili p lony — w y ­
dajność ziemi i żeby w  pełni 
w yko n a li obow iązki wobec pań­
stw a".

N a jw ięce j uw agi zw ra ca li 
mówcy na sposoby zwiększania 
hodow li i zapewnienia dle in ­
wentarza jak na jw iększych ilo ­
ści dobrych pasz.

Przedstaw icie le spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych  Białostocczyzny, 
zabierając glos w dyskusji, wska­
zyw a li, że uruchom ić rezerwy 
tkw iące  w  gospodarstwach 
chłopskich, stosować w  pe łn i 
zdobycze ag ro techn ik i j zootech­
n ik i n a jła tw ie j można w gospo­
darce zespołowej. M ó w ił o tvm  
m. in  Jan Styczyński % Łonio­
wa w  pow. S iem iatycze.

Uczestnicy zjazdu w ie lo k ro t­
nie podkreśla li, że liczne wsie 
Białostocczyzny przystąp iły  ju ż  
do rea lizac ji program u rozw o ju  
ro ln ic tw a , nakreślonego w te­
zach przedzjazdowyeh.

Przodujący ch łop i woj. łódz­
kiego postanow ili na z jeźdze 
zwołać w  każdej gm inie I gro­
madzie zebranie. abv zastano­
w ić się nad konkre tnym i w a­
runkam i swojego terenu i w  za­
leżności od nich. w oparciu o 
doświadczenia przodutą« yeh ro l­
n ików , nakreślić sobie nowe za­
dania gospodarcze w zakres e 
rozw ijan ia  up raw  roś lin  prze­
m ysłowych,

Polska delegacja ku ltu ra lna  
w yjecha ła  do ZSRR
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No- 
blokach

Równolegle z budową kombinatu szybko postępu tą 
wa Huta Wybudowano tu juz i bud„tę  się nudni v
rutes.ka ponad 20 t y j  ludzi \ \  najb liższym czasie do dyspozycji budowniczych kutnbir iu lu  zusluną oddane dalsze b lok i i osie­
dla znajdujące się jeszcze w  budowie. '

fi/a żdjębiu: fragment osiedla B-2, ' foto Szyperko (CAF)

Dnia U  hm  udała się do ZSRR 
delegacja poUkich działaczy ku l- 
tu ra łno  • ośw iatowych.

O h m  D»hvtij delegacji w 
ZSRIL jest sapo/nanle się /  or- 
gan iiac ją  ruchu am atorskiego w

Z w iązku  Radzieckim . *  dzia ła l­
nością pł icóuck czynnego upow­
szechnienia k iillu ry , przedsię­
biorstw «rozrywkowych I parków  
k iillu ry  oraz * m p lo iam j szko* 
lenia w tym  zakresie.

Egipska delegacja gospodarcza 
opuściła Polskę

Egipska D e legacja ‘ Gospodar­
cza, o k tó re j przyjeżdzie donosi­
liśm y. opuściła po tygodn iow ym  
pobycie Polskę.

Delegacja egipska przeprowa­

dziła w M in is te rs tw ie  H fin d ła  
Zagranicznego szereg rozm ów 
na tem at m ożliwości znacznego 
rozszerzenie polsko - eg ipskie j 
wymiany handlowej.



W  p i ą t ą  r o c z w l c ę  p a w s i a n S a  P Z P R

Partia walki o dobro człowieka
r*  >  ̂ ^

0 juniorach i dla juniorów piłkarskich
V f [ J A  dziś 5 la t od K ongre- 
■*■’ ■*•311 Zjednoczeniowego — 

od c h w ili,  k tó ra  zapoczątko­
w a ła  nowy etap w  h is to rii 
polskiego ruchu robotniczego. 
Z rodz iła  się na Kongresie 
g rudn iow ym  polityczna jed­
ność klasy robotniczej, jedność 
k tó ra  stała się źródłem  je j po­
tęgi, podstawą je j h istorycz­
nych zwycięstw  w walce o 
now y sp ra w ie d liw y  ład spo­
łeczny. Zjednoczenie polskiego 
ruchu robotniczego dokonane 
zostało na p la tfo rm ie  m arks iz­
m u - lenin izm u, w  w yn iku  
rozgrom ienia zdradzieckie j p ra­
w icy  PPS i gom ułkow skie - 
go nacjonalizm u. Powstała 
p a rtia  je dn o lita  po lityczn ie, 
ideologicznie i organizacyjnie , 
zw arta  i  skonsolidowana. Par­
tia . k tó ra  u podstaw sw ej ideo­
log ii. sw e j s tra teg ii i ta k ty k i, 
swych zasad organizacyjnych 
położyła niezwyciężoną rew o­
lu cy jną  teorię ina rks izm u-len i- 
nizm u. P artia , k tó ra  uczyła się 
coraz lep ie j korzystać z w ie l­
k ie j skarbnicy nauk i  do­
świadczeń K om unistycznej 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego.

Kongres Z jednoczeniowy b y ł 
n ie  ty lk o  przełomem w histo­
r i i  polskiego ruchu robo tn i­
czego. ale odegra! n iezw ykle  
doniosłą rolę w  dziejach c a- 
ł o g o  n a r o d u .  Jedność 
po lityczna klasy robotniczej 
us to kro tn iła  bowiem  je j sity, 
wzm ogła je j aktywność, je j 
w p ły w  i oddzia ływ anie na n a j­
szersze . masy narodu. Jeszcze 
s iln ie j scementcwany został 
bo jow y,' bra te rsk i sojusz ro­
botniczo-chłopski, wzrosła n ie ­
pom iern ie kierownicza rola 
k lasy robotniczej w  tym  so ju­
szu. Jeszcze mocniejsza stała 
się spójn ia gospodarcza, po li­
tyczna i ku ltu ra lna  m iędzy 
m iastem  i wsią, spotęgowało 
się oddzia ływ anie rew o lu cy j­
ne j ideologii na najszersze ma­
sy pracującego chłopstwa. 
P ię tnasty grudn ia 1948 r. 
um ocn ił w ięc i spotęgował 
kie rowniczą, przodującą rolę 
k lasy robotniczej w  narodzie 
po lsk im , dał je j możność 
kszta łtow an ia  w  siln ie jszym  
jeszcze stoonłu nowych dzie­
jó w  Polski. Dał je j możność 
zwycięskiego poprowadzenia 
narodu do budowy podstaw 
socjalizm u.

' ZEGO dokonała partia  
na czele klasy robotniczej 

i  narodu w ciągu pięciolecia? 
Jak wykorzysta ła potężny oręż 
jedności w walce o zbudowa­
nie  ustro ju  spraw iedliw ości i 
godności ludzk ie j, w walce o

ę z i
v - na

lepsze i radośniejsze życie 
człow ieka pracy?

Nie trzeba sięgać do s ta ty ­
styk, do w ykresów  produkc ji 
i tab lic  porównawczych, by 
zobrazować to, co w  ciężkim , 
o fia rnym  trudzie  zbudow ali­
śmy. Każdy z nas swoim i w ła ­
snym i oczyma w idzi, jak  od­
m ie n ia  się, ja k  odm łodm ała 
i w yp iękn ia ła  nasza Ojczyzna, 
ja k  m im o w ie lu  jeszcze bra­
ków  i n iedostatków rozw ija  
się i rośnie. Każdy z nas w i­
dzi, jak iego skoku dokona li­
śmy w  rozw oju naszego k ra ju .

Co odziedziczyliśm y po sa­
nacyjnych władcach Polski? 
Po rządach W ierzb ick ich , Ra­
d z iw iłłó w , Lubom irsk ich , Po­
tockich . S kładkow skich  i Bec­
ków? Po strasz liw e j, barba­
rzyńsk ie j okupac ji h i t le ro w ­
skie j? O dziedziczyliśm y w  
spadku słabość, ubóstwo i za­
cofanie k ra ju . O dziedziczyli­
śmy zgliszcza i ru in y  
m iast, m ilio n y  o fia r w  lu ­
dziach, potworne s tra ty  w  do­
by tku  narodowym , zniszcze­
nie zabytków  i bezcennych 
wartości naszej k u liu ry  naro­
dowej. O dziedziczyliśm y g ru­
zy naszej p ięknej, ukochanej 
W arszawy.

R oze jrzy jm y się dziś po 
Polsce. Tam. gdzie k ilk a  zaled­
w ie  la t temu b y ły  pola i łą k i 
wsi podkrakow skie j, wznosi 
się dziś potężny K om b ina t No­
w e j H u ty . Tam, gdzie na go­
spodarczej mapie Polski b y ły  
b iałe plam y, dziś tę tn i praca 
Gorzowa i Kędzierzyna. No­
wych Tych i M iechowie, 
W ierzb icy i Andrychowa. Tam, 
gdzie byty  gruzy zniszczonej 
stolicy, b ije  serce nowej, od­
rodzonej, socja listycznej W ar­
szawy.

Jeśli dziś n ie  jesteśmy Już 
kra jem  słabym , zacofanym i 
bezbronnym, jeś li pod wzglę­
dem p ro d u kc ji przem ysłow ej 
w ysunę liśm y się na 5 m iejsce w  
Europie, zawdzięczamy to w y ­
s iłk o w i po lskich mas p racu ją­
cych, w ładzy ludow ej, w ie l­
k ie j, b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, zaw­
dzięczamy to p a rtii,  k ló ra  na­
sze m arzenia i nadzieje roz­
ś w ie tliła  swoim  rozumem, swo­
ją  jasną myślą, swoją 
szlachetną, hum anistyczną i-  
deą. P a rtii, k tó ra  naszym n a j­
gorętszym pragnien iom  um ia ła  
nadać konkre tny  kszta łt sześcio 
letniego, porywającego swym  
pięknem  i  rozmachem planu. 
P a rtii, k tó ra  człow iekow i, tro ­
sce o jego potrzeby, o jego

rozw ó j i  dobrobyt poświęca 
w szystkie swe sity.

Jakże wzrosło znaczenie Pol­
ski w  święcie. Czym byliśm y 
w  czasach przedwrześniowych? 
K olon ią  obcego kap ita łu  H ar- 
rifnanów , Don nersma reków,
Bóussaców, monetą w ym ienną 
na dyplom atycznych giełdach 
Europy. O losach Polski, o 
sprawach na jżywotnie jszych 
naszego narodu decydowano w 
domach bankierskich Paryża, 
Londynu i Waszyngtonu.

Dziś n ik t nie narzuca nam 
sw ej w o li, nie d y k tu je  swej 
grabieżczej, im peria lis tyczne j, 
an typo lsk ie j p o lityk i. Dziś rzą­
dzi Polską naród w o lny i su­
werenny. naród, k tó ry  złączo­
ny jest bra terstwem  idei. p rzy­
jaźn ią  ze wszystk im i sąsiada­
mi. Dziś liczą się na arenie 
m iędzynarodow ej z głosem 
Polski ja ko  ważnego ogniwa 
św iatowego obozu pokoju i 
socjalizm u.

Jakże zm ieniło  się nasze ży­
cie! Rozpoczynając h istoryczną 
b itw ę  o Plan 6-!etni, o uprze­
m ysłow ienie Polski, partia  od 
pierwszej c h w ili dążyła do 
podniesienia poziomu życia 
narodu, do stworzenia rea l­
nych w a run ków  i  m ożli - 
wości coraz szerszego za­
spokajania jego potrzeb. B y ­
l i  u nas sceptycy, n iedow ia rk i, 
m alkontenci, k tórzy  zrzędzili: 
„P o  co . nam kom binaty i g i­
ganty przemysłowe, po co ob­
ra b ia rk i i tra k to ry?  Czy nie 
le p ie j jest zam iast maszyn 
produkować tkan iny , obuw ie i 
dziesią tk i innych a rtyku łów  
codziennego użytku?“

Partia  w y jaśn ia ła  w tedy lu ­
dziom pracy, że w łaśnie po to, 
żeby móc w ytw arzać coraz 
w ięce j tka n in , obuw ia i in ­
nych a rtyku łó w  przem ysło­
w ych , m usim y rozw inąć prze­
m ysł ciężki, k tó ry  by byt w 
stan ie produkować niezbędną 
ilość maszyn dla naszego ro l­
n ic tw a, dla fab ryk  w łó k ie n n i­
czych i obuwniczych, dia 
w szystkich przedsiębiorstw  
przem ysłu lekkiego. Partia 
wskazywała, że budować silę 
i obronność Polski, dobrobyt i 
k u ltu rę  je j obyw ate li można 
przede w szystkim  węglem i 
stalą, że droga do podniesienia 
stopy życiowej ludności w ie­
dzie w łaśnie przez hu ty i ko­
palnie. przez fab ryk i m e ta lu r­
giczne i chemiczne — p r z e z  
P i a n  6 - l e t n l .

Naród nasz całym  sercem 
poparł swoją partię. Dziś każ­
dy w idz i, że po lityka  p a rtii

była jedyn ie  słuszna i realna, 
dziś każdy z nas w idz i, ja k ie  
korzyści tak konsekw entn ie w 
życie wcielana p o lityka  przy­
niosła i  przynosi narodowi. 
Zbieram y coraz większe plony 
te j konsekwentn ie w czyn 
w c ie lane j p o lity k i p a rtii.

T ) IĄ T Ą  rocznicę powstania 
PZPR obchodzimy w łaś­

n ie  w  okresie za in ic jow ane j 
przez IX  P lenum KC PZPR, 
w ie lk ie j socja listycznej ofen­
sywy, m ającej na celu szyb­
szą poprawę w a run ków  by -  
tu  mas pracujących. To, 
że możemy sobie obecnie te­
go rodzaju zadanie postawić, 
że możemv rozpocząć zdecydo­
waną w alkę o przezwyciężenie 
nadm ierne j dysproporcji m ię­
dzy tempem rozw oju przem y­
słu i ro ln ic tw a , o przyspiesze­
nie wzrostu p rodukc ji a r ty k u ­
łów  masowego użytku , o to, by 
życie człow ieka pracy w Pol­
sce stało się lepsze, zam ożniej­
sze, jest triu m fe m  całej do­
tychczasowej p o lity k i pa rtii.

W ie lk i program  p a rtii w y ­
maga m ob ilizac ji całego naro­
du, wym aga od nas jeszcze 
w ięcej w ys iłku , m yśli tw ó r­
czej, ofiarności. Zbudow aliśm y 
podstawy naszego dobrobytu, 
teraz trzeba pracować, by ten 
dobrobyt osiągnąć, by móc go 
z każdym dniem  pomnażać.

Naród nasz czci U Zjazd 
PZPR potężnym ruchem zobo­
wiązań, serdecznym w y s ił­
k iem  mózgów i rąk, dając w y ­
raz zrozum ieniu, że w ie lk ie  
cele nie ziszczą się same, że 
trzeba o nie walczyć w y trw a le  
i o fia rn ie .

P m .

d w M I i

m Ę m

Tak padła zwycięska bram ka w  meczu reprezentacji  j u ­
n io rów  Polski i  Rumunii,  rozegranym 8.X I .  br. w  Bukaresz­
cie.

E fektowna parada b-amkarza polskiego B u l ika  okazała się je d ­
nak nieskuteczna i pilica znalazła się w siatce. Od u t ra ty  
bram k i nie ura tował ta k ie  nadbiegający z napadu Pohl (p ie rw  
szy od lewej).

C  PORT i k u ltu ra  fizyczna, 
to dziedziny życia, w  k tó ­

rych dom inującą rolę odgry­
wa młodzież. W upraw ianych 
z w ie lk im  zam iłow aniem  dys­
cyplinach sportu, m łodzież 
zna jdu je  zdrow ie i s iły  do 
w yda jn ie jsze j pracy i  nauki, a 
także wypoczynek i radość po 
codziennej pracy. Najczęściej 
jednak młodzież nie poprzć- 

I staje na tym . I luż  to m łodych 
[ ludzi stara się osiągnąć -wyso- 
! k i poziom sportowy, uzyski- 
j wać coraz lepsze w y n ik i,  sta- 
! wać się m istrzam i.

Ten zdrowy ob jaw  dążenia 
| m łodzieży do coraz, lepszych 
! w yn ików  i wysokich k w a lif i­

kacji sportowych tw orzy pod­
stawę wysokiego poziomu po­
szczególnych dyscyp lin  spor­
tu.

T ak jest w łaśn ie  w  piłce

nożnej, w  k tó re j poziom uza­
leżniony jest nie ty lk o  od ta­
lentu jednostki, ale przede 
wszystkim  od należytego in ­
dyw idualnego i zespołowego 
przygotowania młodzieży. Im  
wcześniej rozw ija  się wśród 
m łodych p iłka rzy  ich in d y w i­
dualne zdolności", im  wcześniej 
wpoi się im  zam iłow anie do 
g ry  ko lek tyw ne j, tym  większe 
są gw arancje sukcesów.

W  TROSCE O N A JM Ł O D ­
SZYCH

Jeszcze do niedawna spra­
w y  ju n io rów  p iłka rsk ich  nie 
byty u nas doceniane. G łów ­
ne zainteresowanie k ie ro w n i­
c tw  sekcji p iłka rsk ich  różnych 
zrzeszeń skup ia ło  się w okó ł 
p iłk a rz y  o znanych n a z w i­
skach, znanych um ieję tnoś-

Czy dobra sprzedairczuni ?
__ ____  • .

Stany Zjednoczone przygotow ują  zawarcie paktu  m ilita rne go  z Pakistanem , k tó ry  
u m o ż liw i USA zbudowanie baz na teren ie k ra ju . USA dostarczy wyposażenie tych baz.

Z  prasy.

P A K I  ( T A K I )  S T A N (Rys. M. PętkowskI)

„Dobra  pracownica, pracuje  
u nas już  od roku i to bez 
zarzutu“  — m ów i k ie ro w n ik  
kadr. „N ie  można mieć do niej 
specjalnych pre tens j i“  — za­
pewnia z przekonaniem  prze­
wodniczący ZZ  Z M P  tow . Ka- 
liszek.

Te op in ie  pow in ny  na ogół 
wystarczyć, aby p rzy jąć do 
wiadomości, że Zofia  M a rk ie - 

I w icz jest nienaganną pracow- 
j nicą Powszechnego Domu To- 
j warowego na Pradze w  W ar­

szawie,

A  jednak p rzypa trzm y się 
b liże j je j pracy przy stoisku. 
Ta niska, sym patyczna dz iew ­
czyna o dużych, czarnych o- 
czach rzeczyw iście sprawnie 
obsługuje k lien tów . Szybko u - 
w ija  się wzdłuż , d ług ie j lady. 
Z de jm u je  tow ar z pó łk i i po- . 
daje kupującym , A le  w łaśnie 
w  te j c h w ili zw róćm y na Zofię  
M ark iew icz szczególną uwagę. 
Je j obojętne spojrzenie, k tóre 
przenosi z tw arzy k lie n tk i na 
leżący przed nią tow a r staje 
się n iec ie rp liw e , naglące. Nie 
trudno  w n im  odczytać: — 
..No. decydujże się wreszcie, 
przecież inn i czekają!“  1 rze­
czywiście czekają: kobieta, któ  
ra przym ierza kapelusz, czeka 
na zachęcający uśmiech, na 
dobre, aprobujące słowo. Na 
próżno. A przecież w ów ­
czas i kapelusz traci na uroku, 
i  chęć kupna słabnie.

Dlaczego Zosia M ark iew icz  
tego nie w idzi? Dlaczego m ysią 
nie stanie na chw ilę  z d ru g ’ej 
strony lady? Przecież w tedy 
ła tw ie j by łoby je j zrozumieć 
młodą kobietę, k tó ra  podcho­
dzi do n ie j w  te j c h w ili z że­
nu jącym  uśmiechem. Mąż 
k lie n tk i dopiero przed godziną 
w róci) ze służby. W padł do 
domu w do b rym  nastro ju . Po­
bawi) się z rozhałasowanym i 
dziećmi, a potem w ypchną ł 
przy jaźn ie żonę z dom u: — idź,

ob e jrzy j tow a ry  po obniżce, ale 
koniecznie kup  eóś dla siebie.

Żona kole jarza wchodzi ra ­
zem z tłum em  w arszaw iaków  
do PDT. Posuwa się wzd łuż 
stoisk z ja k im ś  ciep łym , zado­
w o lonym  uśmiechem, k tó ry  u 
n ie j ta niedziela w yw oła ła .

I  o to spogląda na górną pół­
kę, na rozpostarte parasolki w  
cenie 118 zt. Dawno już  ma­
rzyła  w łaśnie o tak ie j parasol­
ce. Prosi w ięc sprzedawczy­
nię, by je j pokazała. Ogląda 
jedną, drugą.

Sto osiemnaście zło tych, to 
jednak poważny dla n ie j w y ­
datek. Naradza się z n ieznajo­
mą kupującą, k tó rą  by to pa­
rasolkę wziąć. Zwraca nieśm ia­
ło uwagę: „Z da je  m i się, że w  
te j d ru g ie j parasolce d ru ty  są 
za mocno w yg ię te “ .

Zosia odpowiada zn iec ie rp li­
w ionym  wzruszeniem ram ion : 
„Ja  je j nie ro b iła m “ .

K lie n tk a  w  odpowiedzi p ró ­
bu je  się tłum aczyć: — „P rze ­
cież trzeba dobrze wybrać, za­
n im  się kupi. To nie jest rzecz 
za parę groszy“ . A le  gaśnie 
p rzy  tym  je j uśmiech. Każe so­
bie  zaw inąć parasolkę i ju ż  nie 
og lądając pozostałych stoisk, 
wraca do domu.

Przed Zosią staje teraz s ta r­
sza ju ż  kobieta. Ją także in te ­
resu ją parasolki. I znów Zosia 
zde jm u je  z pó łk i k ilk a  para­
solek. A le  przy k tó re jś  z ko­
le i n ie  w y trzym u je  i pow iada:

— „K lie n tk i są już  dopraw ­
dy  do przesady w ra ż liw e “ .

Starsza kobieta odchodzi od 
lady, idzie powoli i m yś li: 

„D a w n ie j, przed w ojna, to 
w  sklepach by li bardziej u- 
p rze jm i. T aki sprzedawca to 
i uśm iechnął się do człowieka, 
i  porozm aw ia ł, i po radz ił“ . 

Przed wojną...
N iew ie lu  było  w tedy kupu­

jących. T ow ary w yp e łn ia ły

pó łk i, ale d la  setek tysięcy, dia 
m ilio n ó w  ludzi z m iast i wsi 
b y iy  one niedostępne. To b y ły  
ponure czasy dzielenia zapał­
k i na czworo, słodzenia her 
ba ty ty lk o  choremu. M alejący 
popyt, w a lka konkurency jna , 
pogoń za zyskiem  — oto co 
w y w o ły w a ło  pełen ugrzecznie 
n ia  uśmiech na tw arzy  w łaśc i­
c ie li i sprzedawców w ie lk ich  
m agazynów i  m ałych  sk le ­
p ików .

W iem y, że Zosia by ła  p rze­
męczona. W ciągu długiego, 
niedzielnego dn ia p rzew inę ły 
się przód je j łada dziesią tk i i 
setk i kupujących. I  każdego 
trzeba by ło  obsłużyć, każde­
mu udzie lić chociażby k ró tk ie j 
odpowiedzi. To nie je§t wcale 
ła tw a  praca.

A le  jedno jest też pewne' 
Zosia nie pom yślała o tym . ze 
przed chw ilą  rozm aw ia ła z żo 
ną kole jarza, k tóra o parasol­
ce m yśla ła już od k ilk u  m ie ­
sięcy i w łaśnie aku ra t dziś 
zdecydowała się na je j kupno

Zosia nie w idz ia ła  przed so­
bą starszej kob ie ty, k tóra spo­
glądając na nią uważnie oce­
n iła  ją  k ró tko : „taka  młoda, 
m iła  dziewczyna, a taka n ie ­
up rze jm a“ .

A  przecież Zosia um ie  się u- 
śmiechać piękn ie j serdecznie, 
uśmiechem, od którego rob i się 
jaśn ie j.

Zofia  M ark iew icz  cieszy się 
w  Praskim  Domu Tow arow ym  
op in ią  dobrego sprzedawcy. I 
w  dużym  stopniu na tę opinię 
zasługuje Nie by ło  na nią 
żadnych skarg, szybko obsłu­
gu je k lien tów .

Nam jednak po tych k ilk u  
spostrzeżeniach nasuwa się pv_ 
tan ie: „Cży Zofia M ark iew icz 
jest rzeczyw iście w całym  tego 
słowa znaczeniu dobrą ekspe­
d ien tką?“

RYW.

ciach. O iie  ci w łaśnie p iłk a ­
rze od la t m ają zapewniony 
trw a ły  system rozgryw ek m i­
strzowskich. pucharowych i 
m iędzynarodowych, o ty le  d la  
ju n io ró w  i m łodzików  o czymś 
podobnym nie pomyślano. Nie 
ty lk o  pozbawiono ich opieki, 
nie ty lk o  me prowadzono z 
ninn pracy w yszko len iow ej i 
wychowawczej, a!e jeszcze rio 
ubiegłego roku nie m ie li oni 
opracowanego systemu roz­
gryw ek m istrzow skich, w k tó ­
rych na wzór starszych ko le­
gów m ogliby walczyć o ty tu ł 
m istrza Polski. Podczas gdy 
ich rów ieśnicy z Węgier, Cze­
chosłowacji i innych k ra jó w  od 
la t ryw a lizu ją  o ty tu ł m istrza 
k ra ju , nasi jun io rzy  z zazdroś­
cią p rzyp a tryw a li się grze ko­
legów z drużyn m istrzow skich.

W ydaje się, iż jedną z pod­
stawowych przyczyn niskiego 
poziomu naszej p itk i nożnej, 
są k ilk u le tn ie  zaniedbania 
Sekcji PN G K K F , Rady T re ­
nerów i o lb rzym ie j większoś­
ci kól sportowych w pracy z 
ju n io ram i p iłka rsk im i. W arto 
tu ta j przypomnieć, iż przed 
k ilkom a la ty  reprezentacja 
ju n io ró w  polskich pokonała 
vvęgierskich koiegów 1:0. W 
tym  roku ju n io rzy  węgierscy 
zdobyli m istrzostw o św iata, a 
ja k  jest u nas — to przecież 
każdemu wiadomo...

Sytuacja  uległa pewnej, 
choć nieznacznej zm ianie z 
końcem ub. roku. Pogłębia ją­
cy się z up ływ em  la t kryzys 
p iłka rs tw a  w  Polsce, zm usił 
k ie ro w n ic tw o  sportu po lskie­
go m. in. do reorganizacji sy­
stemu rozgrywek m is trzow ­
skich i opracowania nowego, 
dającego piłkarzom  duże moż­
liwości podnoszenia poziomu 
wyszkolenia sportowego.

Równocześnie pomyślano o 
jun io rach . Zaczęto bowiem  ro­
zumieć. że przyszłość p iłk a r-  
stw a polskiego należy budo­
wać na zastępach m łodych, 
dobrze wyszkolonych ju n io ­
rów  i m łodzików . W ślad za 
tym  poszła pierwsza próba 
zorganizowania d la  naszych 
najm łodszych p iłka rzy  rozgry­
wek o ty tu ł m istrza Polski. 
P isaliśm y już  w  jednym  z 
sie rpn iow ych num erów „S ztan­
daru M łodych“ , że m im o pew­
nych błędów i usterek tego­
rocznego systemu rozgryw ek 
m istrzow skich dla ju n io ró w  — 
by ły  one na ogół udane i speł­
n iły  swe zadania. U ja w n iły  
one, że mamy dużo u ta len to­
wane j m łodzieży. F ina ł roz­
gryw ek o m istrzostwo Polski 
ju n io ró w  w pitce nożnej w y ­
kazał dużą am bicję  i zacię­
tość m łodych p iłka rzy , a tak ­
że ich wzorową postawę mo­
ra lno - sportową. B y ły  to do­
świadczenia. k tóre pozwalają 
bardzie j op tym istyczn ie pa­
trzeć w  przyszłość polskiego 
footballu.

W trosce o ju n io ró w  u le ­
pszono system ich rozgrywek 
m istrzow skich. Obecnie we 
wszystkich okręgach p iłk a r­
skich naszego k ra ju  przepro­
wadzane są rozg ryw ki ju n io ­
rów  kół sportowych. Celem 
tych spotkań jest w yłon ien ie  
m istrza w ojew ództw a. Spot­
kania podzielono na dw ie  częś­
ci. Jedna z nich przeprowa­
dzona została jesienią tego ro ­
ku, a druga rozegrana zosta­
nie na wiosnę roku przyszłego.

Następnym etapem rozgry­
wek m istrzow skich dla  ju n io ­
rów  będą spotkania fina łow e 
o ty tu ł m istrza Polski. Roz­
g ry w k i fina łow e odbędą się w 
okresie fe rii letnich. Term in  

, fina łó w  został w ięc tak w y ­
brany, aby rozg ryw k i nie u- 
tru d n ia ły  młodzieży nauki w 
szkołach, gdyż większość ju ­
n iorów  re k ru lu je  się z m ło ­
dzieży szkolnej,

W S P R A W IE  SP O TK A Ń  
M IĘ D ZY N A R O D O W Y C H

Tak pomyślane rozgryw ki' 
dla ju n io ró w  z pewnością za­
chęcą młodzież do stałego pod­

noszenia um ieję tności, do o* 
pąnowywania n ie ła tw e j sztu­
k i g ry  w  p iłkę  nożną. Szła' 
chętna ryw a lizac ja  o ty tu ł m i­
strza Polski ju n io ró w  w inna 
ja k  na jszybcie j u jaw n ić  tych 
mtodych p iłka rzy , którzy po 
k ilk u le tn im  szkoleniu tworzyć 
będą trzon polskich drużyn 
reprezentacyjnych.

A by jednak udostępnić ju - 
n iorom  wszelkie możliwości 
podnoszenia k w a lif ik a c ji spor­
towych. nie można poprzestać 
na rozgrywkach m istrzow ­
skich, Trzeba tw orzyć repre­
zentacyjne drużyny ju n io ­
rów . aby m ogły one walczyć 
z drużynam i m łodych p iłk a ­
rzy innych k ra jów , aby w yro ­
bić wśród ju n io rów  świado­
mość, że udział w reprezenta­
c ji to odpow iedzia lny i za­
szczytny obowiązek, o k tóry 
ubiegać się będą poprzez sy­
stematyczne podnoszenie swe­
go poziomu.

Przyszły sezon p iłk a rs k i o- 
b fitow ać będzie w liczne spot­
kania m iędzypaństwowe. K il­
ka Z nich odbędzie się w  na­
szym k ra ju . Bytoby w ięc po­
żyteczne, gdyby przed niektó­
rym i z tych spotkań zorgani­
zować mecze reprezentacji ju ­
n iorów . Np. przed meczem 
Polska — CSR m ogliby grać 
ju n io rzy  obu k ra jów . Ab.y 
„w y leczyć“  z trem y naszych 
mtodych p iłka rzy, wskazany 
by łby jeden łub dwa w yjaz­
dy reprezentacji ju n io ró w  za­
granicę. ja k  m iato to miejsce 
w  tym  roku. M im o porażki na 
boisku w Bukareszcie z repre­
zentacją ju n io ró w  Rum unii 
(0:1), nasi m łodzi p iłkarze po­
zostaw ili po sobie ja k  na j­
lepsze wrażenie.

PUC HAR Z M P
R ozgryw ki m istrzotvskie, 

spotkania między reprezenta­
c jam i okręgów, a nawet może 
k ilk a  spotkań m iędzynarodo­
wych to nie Wszystko, co cze­
ka naszych ju n io ró w  w przysz­
łym  sezonie p iłka rsk im .

W ie lką a trakc ją  dla jun io­
rów  p iłka rsk ich  będą w  1954 
roku  rozg ryw k i o Puchar 
ZM P, których regulam in jest 
v/ te j c h w ili opracowywany W 
przeciw ieństw ie do spotkań 
m istrzow skich, o Puchar ZM ? 
walczyć będą drużyny repre­
zentacyjne w o jew ództw , ze­
staw ione z najlepszych p iłka ­
rzy — ju n io ró w  danego okrę­
gu.

Rozpoczęcie rozgryw ek ju ­
n iorów  p iłka rsk ich  o Puchar 
ZM P wskazuje organizacjom 
zetem powskim . dz ia ła jącym  ^  
tych m iastach, gdzie istnieją 
drużyny p iłka rsk ie  młodzieży) 
na jedną z form  rea lizacji u- 
chw a ły  X I I I  P lenum ZG ZMP' 
Otoczenie stałą opieką zespo­
łów  ju n io rów , interesowani® 
się ich postępami w  wyszko­
leniu , ocenianie ich postawy 
w pracy czy w nauce, w yra ­
bian ie  u m łodych sportow­
ców socja listycznej moralnoś­
ci — oto pole do dzia łania dl® 
zetempowskich aktywistów» 
pracujących z jun io ram i- 
Dla organ izacji ze tem pow ­
skich w  m iastach, gdzie 
praca z jun io ram i byta dotąd 
zaniedbana, u tworzen ie Pu­
charu ZM P  sygnalizuje ko­
nieczność ożyw ienia, a cza­
sem nawet rozpoczęcia tej 
pracy.

W ten sposób stworzone bę­
dą dla ju n io ró w  w a run k i pod­
noszenia ich um iejętności spor­
towych tak, aby w  stosunko­
wo k ró tk im  czasie m ogli om 
dźw ignąć na wyższy szczebel 
poziom naszej p .lk i riożnej. _ .

Uczynią oni to wówczas, jeś­
l i  od p ierwszych swych kro­
ków  w sporcie wdrażani będą 
w dyscyplinę systematycznego 
tren ingu, jeś li ćw iczyć ich bę­
dą najlepsi trenerzy, uczący 
najm łodszych p itka rzy  przede 
wszystkim  technicznego opa­
nowania p itk i, bo tego naszym 
zawodnikom  na jbardz ie j bra­
kuje. Ryszard Zdeb

K IL K A  la t tem u —  dok ładn ie j w  
1949 roku wiosną — przyszedł do 
redakcji „N o w e j W si“ , k tóra 
w tedy jeszcze m ieściła się przy 

u lic y  D w orkow ej, prosto z warszawskie­
go „Z ie len iaka “  m iody, zażywny czło­
w iek . Pragnął on poruszyć pracow n ików  
redakc ji jedną, zasadniczą — zdaniem je ­
go — sprawą. Sprawą wyzysku jaka ma 

• m iejsce we wsi Z ie lonk i — Parcele, gm. 
Ożarów, od ległe j o k ilkadzies ią t k ilom e­
tró w  od Warszawy. O fia rą  tego wyzysku 
pada według opowiadającego, jego ojciec 
i  paru jeszcze sąsiadów, Co prawda sło­
w a ' „o fia ra  w yzysku“  niezbyt jakoś pa­
sow ały do tego co w iadom o było o jego 
o jcu  A w iadom o było, że ojciec to bady­
la rz nad badylarze, na którego rozległych 
polach po k ilkunastu , a często i w ięce j 
ludz i pracowało. Nasz rozmówca sprawę 
jednak staw ia ! w yraźn ie : Z w y k ły  wyzysk 
—  m ów ił.

Polega zaś on g łów n ie na tym , że lu ­
dzie. k tórzy  pracują w tym  roku na po­
lach jego ojca przy pieleniu cebuli i in ­
nych w arzyw , pom ija jąc juz faKt.*że do­
m agają  się obiadów, s taw ia ją  niesłycha­
n ie  wygórowane żądania przy w ynagro­
dzeniu za pracę: dwa razy a nawet trzy 
razy  w ięcej żądają niż w latach ubie­
głych. A co będzie da le j? — zastanaw iał 
się ze strachem  ku łack i syn. — A ja — 
m ó w ił — muszę płacić — bo o ludzi te­
raz trudno, a bez ludzi nie może rozw ijać 
się m oje gospodarstwo. I zam iast żebym 
te  pieniądze w k łada ł w  gospodarkę, któ­
ra by się rozw ija ła , to ja je muszę pchać 
w  iudzkie kieszenie. Jest wyzysk czy nie 
ma w yzysku, skoro za tę samą pracę 
tr/.eba płacić dziś dwa i trzy razy tv!e 
n iż  w .ub ieg łych  latach? Jest w yzysk1 Czy 
ja  ty lk o  tracę? N ie Państwo rów nież tra ­
ci. Bo w iadom o — jeśli chłop będzie m ia ł 
w ięce j (m ów iąc „ch łop“  m ia ł na m vśli 
oczyw iście siebie) to t państwo będzie 
m ia ło  w ięcej. Ten „w yzysk" godzi w ięc 
w  państwo. A państwo powinno przeciw­
dzia łać temu w ten sposób, żeby usta lić 
jednakow e s taw k i za pracę na polach go­
spodarzy (rozum ie się kułaków), pomagać 
In i w ich zamierzeniach. Wtedy by pro-, 
dukc ja  ro lna rosła i wszyscy by liby  za­
dow o len i.

S ta ra liśm y się m ożliw ie  w iern ie  odtwo­
rzyć tok rozum owania kułackiego synka. 
O czywiście propozycje te w yw o ła ły  ta k

w  pracow nikach ijedakcjł, ja k  i w  innych, 
którzy tego słucha li, zrozum iałą weso­
łość.

Kto zyskuje a kto traci, 
gdy się kułak bogaci

W izyta — ja k  się rzekło — m ia ła m ie j­
sce w  1949 roku. W tym  to roku m. in. 
nadszedł do redakcji Ust ze wsi M ogiła 
pod K rakow em  m ówiący o tym . że od oko­
licznych chłopów państwo w yku pu je  
grunty, robi pom iary, plany pod o lb rzy­
m ią jakąś budowę. W tym  to czasie na 
pierwszej stronie tego pisma zna łazi się 
reportaż pod ty tu łe m  „Bogacze w Pnie­
wach przegra li“ , z którego to reportażu 
w yn ika ło , że chłopi przepędzają na zb ity 
łeb bogaczy z rad narodowych, in s ty tu c ji 
spółdzielczych i ins tanc ji samopomoco­
wych, biorąc w  swoje ręce k ie row n ic tw o  
gromadą i gminą. W- innych numerach 
pisano o pierwszych trak to rach  na po­
lach spółdzielni w W ie tlin ie . Podobne 
w  treści m ate ria ły  zresztą zamieszczała 
cała prasa, od wieści na te tem aty trzę­
sły się urzędy gm nne, zarządy i zw ykłe  
chaty chłopskie. Był to końcowy rok pla­
nu 3-letniego, był to próg Planu 6-letn ie- 
go — planu budowy podstaw socjalizm u 
w Polsce.

I — w róćm y Jeszcze do omawianego 
pisma. Na jego łamach ukazała się no­
ta tka  młodego korespondenta w iejskiego 
pod znam iennym  ty tu łe m : „Jak  się od­
wdzięczyć"? Jak się odwdzięczyć klasie 
robotniczej za to. te  biedota z M ogity 
m iast giąć ka rk  na ku łack ich  polach— pra­
cować będzie w  N ow ej Hucie, że tra k to r 
coraz b liże j chłopskich pół, że ku łak  — 
w ó jt nie będzie trząs ł gm iną, ja k  daw n ie j 
bywało...

Świadomość fak tu , te  to  co się dzieje, 
co tw orzy — nowe, 'epsze, jaśniejsze 
na wsi, tw orzyć się może dzięki b ra tn ie j 
pomocy klasy robotn icze j, dzięki po lity ­
ce P artii, k tó ra  sprawę zacieśniania so­
juszu robotniczo - chłopskiego staw ia na 
czołowym  m iejscu, coraz g łęb ie j przeni­
ka ła  masy chłopskie, coraz bardzie j z b li­
żała do w ładzy ludow ej, do k lasy robot­
n iczej.

Rzecz zrozum iała, te  nasze ludowe pań­
stwo, robotniczo-chłopskie państwo z ta­
k ie j czy in n e j o fe rty  k u ła c k ie j nie m ia ło

T E N  W Ł A Ś N I
zam iaru korzystać. Co w ięce j nawet, 
is tn ie je  u nas przekonanie oparte na nau­
ce, doświadczeniu, że czym bogatszy, czym 
siln ie jszy jest ku łak , tym  większe nie­
bezpieczeństwo grozi naszemu państwu, 
Nie było przypadkiem , że nasz ku łack i 
„doradca" sprawę wzrostu swojego przed­
siębiorstwa, sprawę jego rozw oju w iązał 
ścisłe ze sprawą wynagrodzenia za pracę 
ludzi, których w yzysk iw a ł,—Czym m nie j 
im  dam, tym  więcej będę m ia ł ja — oto 
logika rozw oju kułackiego gospodarstwa. 
Doczepiona zaś do tego h is to ry jka  o in te­
resie państwa nie ma tu nic do rzeczy. 
Zresztą do tego kto  by co z tego m iał, gdy­
by ku łack ie  gospodarstwa rosły i umac­
n ia ły  się, powrócim y jeszcze.

Bogacze oczywiście nie poprzestają na 
niewczesnych ofertach w rodzaju te j, ja ­
ką przytoczyliśm y na początku Bogacze 
ro b ili i robią da le j wszystko co mogą, by 
tę podstawową zasadę rozw oju gospodar­
ki ku łack ie j w cie lić w życie. Był okres, 
k iedy na skutek kap itu lanck ie j i oportu- 
n istycznej p o lity k i gom utkow skie j nawet 
się to tu i ówdzie udawaio.

Swojego czasu W ydzia ł Ekonom iki ów ­
czesnego Ins ty tu tu  Puławskiego dokonał 
analizy wsi Parkowo. Chłopów mieszka­
jących w  te j wsi podzielono wedtug stop­
nia zamożności na sześć grup Przy czym 
pierwsza obejm owała 52 rodziny ód 0 do 
50 arów, szósta zaś 12 rodzin od 19 
do 24 hektarów . Gospodarze z szóstej 
g rupy zaopatrzeni bv li z reguły w  siew- 
n ik i,  ż n iw ia rk i, m łoearnle — nic też 
dziwnego, że najw iększą ze wszystkich 
grup m ie li ilość i św iń na hektar, i lep­
sze urodzaje. Lecz równocześnie bogacze 
ci c iągnęli 'zyski za wypożyczenie sprzę- 
źaju, lecz równocześnie, dzięki pomocy 
swoich pocio tków  w powiecie, dziesięciu 
z nich wzięto udzia ł w re form ie  ro lne j, 
grabiąc tym  samym ziemię należną ma­
ło ro ln ym  I średnioro lnym . Równocześnie 
wśród trzynastu , k tórzy  b ra li pożyczki w 
kasach pow ia tow ych nie by ło  ani jedne­
go chłopa, k tó ry  by m ia ł m n ie j niż 8 ha. 
Rozwój gospodarki ku łack ie j?  N ie w ą tp li­
wie, Ale pociągał za sobą zahamowanie

rozw oju gospodarstw m ało i średniorol­
nych, rabował ziemię, odpychał od kas 
pożyczkowych, m otał sieciam i odrobków  
i pożyczek.

Tego rodzaju przyk ładów  w  okresie, 
k ie dy  w stosunku do wsi m iała miejsce 
n ie jednokro tn ie  błędna, w yn ika jąca z go- 
m ułkow skiego oportun izm u po lityka , na­
liczyć można było  w ięcej W ielu chłopów 
Ziem  Odzyskanych pamięta, jak kulący 
nagrom adziwszy maszyny, inw entarz i 
narzędzia porastali w przeciągu roku w  
pióra, podporządkowując sobie pól wsi 
pracującej. Jest w ie lu  chłopów i w cen­
tra lnych  województwach, którzy pamię­
ta ją . jak boli grzbiet od schylania się na 
ku łack ich  polach w odrobku za wypoży­
czenie konia. Tego konia, którego z pań­
stwow ych dostaw zabra li chłopom ku­
łacy.

Jest więc rzeczą oczyw istą, że bogace­
n ie  się kutaka oznacza ubożenie chłopa 
pracującego. Że wzrost bogacza oznacza 
upadek gospodarstw chłopskich.

Partia rozgrom iła gom ułkowskich opor- 
tu  ni stów i kap itu lan tów . którzy pod po­
zorem trosk i o rozw ój p rodukcji ro lne j 
daw a li wolną rękę ku łakow i w  tuczeniu 
się kosztem pracującego chłopa. Partia 
z całą konsekwencją wykorzenia pozosta­
łości te j fa łszyw ej, z g runtu  błędnej I 
szkod liw e j dla państwa p o lityk i. W wa­
runkach , k iedy ku łacy rozw ija ją  się, a 
ch łop i pracujący ubnźeią. śm ierte lne nie­
bezpieczeństwo groziłoby sojuszowi ro­
botniczo - chłopskiem u, będącemu fun­
damentem i podstawą rozw oju naszego 
ludowego państwa. Jest rzeczą oczyw i­
stą, że klasa robotpieza w ypełn ia jąc swój 
sojuszniczy obowiązek wobec pracujące­
go chłopstwa popierała i popiera ze 
wszech m ia r chłopów pracujących, pro­
wadzi zaś po litykę  ograniczania żyjących 
ich kosztem bogaczy.

I nie można było inaczej, jak śmiechem 
zareagować na propozycje kułackiego 
synka, gdy ten w ym achując przed ocza­
m i argumentem o wzroście p rodukc ji 
ro ln e j, domaga! się —  rzekom o w  trosc»

0 wzrost te j p rodukcji, poparcia d la  swo­
je j ku łack ie j gospodarki.

Dlaczego Sir Frerteric Whyłe 
interesował się sprawami 

polskiej wsi?
Jak wiadom o, w o ju jącym  rzecznikiem  

rozw oju  i popierania za wszelką cenę 
ku łack ie j gospodaiki byt agent im peria ­
lis tów  i zdrajca narodu polskiego — M i­
koła jczyk. Już w czasie okupacji p ra w i­
cow i ludowcy spod znaku M iko ła jczyka 
tak pisali w w ydanej przez siebie broszu­
rze „Nasz wspólny dom “ : „W  przypad­
kach, gdy gospodarstwa uległy prze­
kształceniu zgodnie z duchem naszych 
zamierzeń nie należy dążyć do odbudo­
w y  dawnego stanu...“  Tego .p rzekszta ł­
cenia zgodnie z duchem ich zam ierzeń" 
dokonyw ali ja k  w iadomo niem ieccy żan­
darm i, deportu jąc bądź rozsti że liw u jąc 
po prostu rodziny mato i średnioro lnych 
chłopów, po czym łączy li ich gospodar­
stwa osadzając na nich k u ła k ó W n ie -  
m ieckich, a często i polskich.

M ając to na uwadze dziedzice i k u ­
m a ^ ’ wd m°vMCl  emigraC'ii opracowali pian, w  mysi ktorego Polska do w n in ie

opnrtych o ° k T  u Si? siecią k w a r k ó w  opartych o kutackie gospodarstwa od 10
ha wzwyz. W powodzi frazesów na temat

7n,kną’ *«n fak t oczyw i­
sty ze podstawową masę chłopów — of,-
stadaezy gospodarstw m niejszych niż !0 
ha— traktow ano jako arm ię przyszłych pa­
robków i w yrobn ików . Rzeczą^ 
rystyczną jest. że dla p r a e ^ d  t y m ^ £  
giarnem rząd angielski udz ie lił zacisz­
nych pokojow królewskiego Ins ty tu tu  dia 
Spraw Zagranicznych, obradom tvm  
przewodniczył Sit Frederic W hyte tn ie 
resowaij się n im i angielscy m in is trow ie
1 mężowie stanu.

Powstaje pytanie dlaczego? Co in te re ­
sowało tak bardzo zagranicznych snów
na naszej wsi? w

Sprawa była 'jasna. Chodziło o to bv 
Polska tak , ja k  gresztą j  inna k ra j»

Europy Ś rodkow ej, po w o jn ie  stała si? 
pó łko lon ią  rolniczą dia A ng lii. Chodziło 
o to, by osłabić klasę robotniczą naszego 
k ra ju , a na bazie ku łack ie j popróbować 
w  przyszłości ruszenia na Związek Ra­
dziecki. W św ietle tego bardzie j jeszcze 
zrozum iałe staną się a rty k u ły  „G azety 
Lu do w e j“ , gdy ta w ype łn ia jąc  d y re k tyw y  
zagranicznych mocodawców tak pisała: 
(a rty k u ł pt: „O  perspektywach gospo­
darczych P o lsk i“ ).

„Niezbędna jest dla nas taka pomoc z za* 
granicy od państw mających w iele ka­
pitału... Uzależnienie się od obcych jest
smutną koniecznością“ . I  da le j: ....Ni®
trzeba dodawać, że zasobne w  kapita ły  
k ra je  przemysłowe często deficytowe  
w  zakresie p rodu kc j i  ro lniczej chętnie j 
udzielą k redy tów  na odbudowę ro ln ic tw a  
niż przemysłu“ . Oczywiście chodziło
0 ku łack ie  ro ln ic tw o , oczywiście chodzi­
ło o dostarczanie jedynie surowców ro l­
niczych, które można by wozić do A n g lii
1 innych kra jów .

Pam iętacie słowa kułackiego synka P® 
początku a rtyku łu ?  — Ja bym m ia ł w ię­
cej 1 państwo m ia łoby więcej... Oto, co 
by m iato: u tra tę  samodzielności gospo­
darczej, obrożę zagranicznego kapitało* 

_a w perspektyw ie u tra tę  niepodległości«

Cl, na których liczy władza ludowa
Jest w ięc rzeczą zrozum iałą, że chłopi* 

którzy na codziennych, b lisk ich  p rzyk tw  
dach przekonują się, że ta władza 
ludowa władza, k tóra dala im  ziemi?* 
s tw orzyła  m ożliwości korzystan ia z 'ty  
ziem i, wzmacnia sitę państwa, by n ik t o '9 
ntogf te j ziemi zrabować, jest Władzą rd'  
prezentującą na jżyw otn ie jsze interesy 
pracujących chłopów  Coraz ściślej i c°" 
raz m ocniej do tej w ładzy lgną postaw i 

1 cz3mem, pracą codzienną daj48
iu • Przyw iązania do te j w ładzy.
Można by tu w ym ieniać c y fry  Kontr®* 1? 

owanych ponad plan płodów ro ln y -,*  
^  m ów ić o o fia rnych  agitator®® 

chłopskich, o dzielnych bo jow nikach P 
stępu, można by w ym ien iać cy fry , 
nazwiską„. JWy chcielibyśmy tu przyt-cW



Codzienni* ran o  ł  
to p o łudn i«  z zzeroko 
otwartych drzwi Do­
mu Młodego Robot­
nika Wrocławskich 
Zakładów Odzieżo­
wych wysypują się 
tłumnie dziewczęta i  
idą  roześmianymi 
grupkami w stronę 
zgrzytającego hamul­
cami na przystanku 
tramwaju.

Tak jak każdego 
dnia, do pokoju Ma­
rysi Burek zeszły się 
dziewczęta, by poroz­
mawiać o minionym 
dniu, o fabryce, o f i l ­
mie, by wspólnie 
przeczytać gazetę.

TĄ7TDO CZNY z daleka spoza pożół-
* * ktyc-h kasztanów, wśród ru in , 

k tó re  zdążyły już porosnąć gęstymi 
krzew am i, stoi wesoły, jasny dom. Nad 
w ejśc iow ym i d rzw iam i tab lica : 
„D om  Młodego Robotnika W rocław ­
skich Zakładów  Odzieżowych". Co­
dziennie rano i w południe z sze­
roko o tw artych drzw i wysypują się 
tłum n ie  dziewczęta i idą roześmia­
nym i grupkam i w stronę zgrzyta ją­
cego ham ulcam i na przystanku 
tram w a ju .

Mieszka ich tu 120: m łodych, roz­
poczynających samodzielne życie 
dziewcząt. Jest wśród nich jasno­
włosa Józka Wolszczak, przy nazw i­
sku k tó re j na tab licy współzawod­
n ic tw a pracy brygadzistka codzien­
nie wpisu je  liczbę: 260 proc. dzien­
ne j norm y. Przesuwając zręczny­
m i palcami szorstki m ateria ł pod 
ig łą  maszyny Józka snuje swoje ma­
rzenia. Będzie kiedyś technikiem , 
a później może inżynierem . Marze­
nia te j drobnej, jasnowłosej dziew­
czyny nie są nieosiągalne — ani dla 
n ie j samej, ani dla je j przyjació łek. 
M a ją  wszystkie po 18, 19 lat, zdo­
b y ły  w szkole zawód, pracę, którą 
kochają, przyjaźń i swój DMR. k tó ­
ry  zastępuje iln  rodzinny dom.

W dużych, niebieskich oczach A n i 
Fcdorczuk nie gasną wesołe isk ie r­
k i nawet w tedy, k iedy tłum aczy 
dziewczętom jakąś poważną spra­
wę, o k tó re j przeczytała dziś w ga­
zecie. Do A n i, wiceprzewodniczącej 
koła ZM P w  DMR-ze, garną się 
dziewczęta ze wszystkim i sprawami, 
k tó re  nie dają im  spokoju, które w y ­
m agają odpowiedzi. Tak było w te ­
dy, kiedy brygadzistka na oddziale 
„B “ , zgryźliwa, starsza kobieta, w 
dniach procesu zdra jcy — biskupa 
Kaczm arka zawodziła p łacz liw ym  
głosem: „M ód lc ie  się, dziewczęta, 
m ódlcie się za naszego b iskupa!“ 
Dziewczęta z taśmy, a wśród nich 
i  wierzące, k tóre wspólnie z Anią 
Fedorczuk słuchały w ieczoram i spra­
wozdań z procesu, nie mogły ochło­
nąć z oburzenia. „Za zdrajcą ag itu ­
je “ — stw ie rdz iły  i pobiegły pora­
dzić się Ani. Na prośbę dziewcząt 
brygadzistka taśmy młodzieżowej 
została w tedy aktyw is tka  zętemppw- 
ka, Teresa Szymachowicz.

Do A n i przychodzą dziewczęta ze 
swoim i sprawam i i kłopotam i, ale 
bywa i tak, że ona pierwsza pod­
chodzi do koleżanek i zaczyna z n i­
m i m ów ić w łaśnie o tym , co trzeba 
by ło  im  w yjaśnić i wytłum aczyć.
I  tak ja k  w tedy, kiedy pracując 
w  zetempowskiej grupie ag itacy jne j, 
przysiadała w zapylonym kom bine­
zonie wśród pracujących na ścianie

górn ików , by w yjaśnić  im  znacze­
nie U chw ały z 3 stycznia, tak jak 
i w tedy, kiedy zmagając się z je ­
sienną w ichurą , chodziła od chaty 
do chaty, by w yjaśnić  chłopom, że 
sprzedawane państwu zboże. to 
chleb dla robotn ików , którzy produ­
ku ją  dla wsi nowe a rtyku ły  przt m y­
ślowe. nowe maszyny rolnicze po­
zwalające uzyskiwać wysokie plonv 
— tak i teraz Ania, radosna i ser­
deczna, żywa jak  rtęć. wzbudza za­
ufanie, naw iązuje między sobą a 
dziewczętami n ić. g łębokie j, serdecz­
nej przyjaźni.

Wśród terkotu maszyn u w ija  się 
Z iu tka  Marciszewska, brygadzistka 
m łodzieżowej taśmy im. Konsty­
tuc ji. Jest energiczna, s ta n o w ­
cza i wymagająca. Dziewczęta 
wiedzą jednak o je j koleżeń - 
skości, o dużej znajomości za­
wodu i dlalego pragnieniem w ielu 
z nich jest pracować razem z Z iu t-  
ką. Dwa lata temu Z iu tka  Mai Ci­
szewska, ’ak tyw is tka  zetempowska, 
przychodziła do pracy zgnębiona i 
smutna. W przyjacie lskich rozmo­
wach zwierzała się dziewczętom ze 
swoich kłopotów. Mieszkała u c io t­
k i, która nie dawała je.i spokoju — 
za czerwony zetempowski kraw at, 
za postępowe poglądy na życie i 
ak tyw ną pracę w organizacji. W ów­
czas poradzono Ziut.ce przeptowa­
dzie się do DMR-u. Od te j c h w ili 
zm ieniło się życie m łodej brygadzist- 
ki. Zamiast ciągłego gderania i zło­
ś liw ych uwag c io tk i otoczyła Z.iut- 
kę ciepła i serdeczna atmosfera ko­
lek tyw u. Znalazła się w rodzinnym  
domu, którego nie znała od wczes­
nych lat dzieciństwa.

T akich  jak  Józka, Ania i Z iu lka , 
pełnych życia, kochających pracę, 
idących z radością w przyszłość .jest 
w DMR-ze w iele dziewcząt. W ię­
kszość mieszkanek Domu — to przo­
downice prący. Każda z nich ma 
swoje zainteresowania, k tó rym i za­
jąć się pomogła je j organizacja zet­
em po wska.

Hanka Bentlkowska z zapałem 
organ izu je  wśród koleżanek zajęcia 
sportowe. Jest dumna z tego, że w 
spartakiadzie DM R-u 90 dziewcząt 
zdobyło odznakę SPO.

Czarnooka cyganka Tam ara g ry ­
wa w wolnych chw ilach na fo rte ­
pian ie i śpiewa tęskne piosenki. Ta­
mara kocha książki, czyta ich w.eie 
i rozm awia o nich z przy jac ió łkam i.

K ilk a  dziewcząt chodzi na wieczo­
rowe kursy k ro ju  i szycia. Wiele

tańczy w  zespole ba le towym  i śp!e-
wa w  chórze. K o lek tyw  redakcyjny 
w yda je  gazetkę ścienną i k ie ru je  ra­
diowęzłem.

Ciekawe i żywe jest życie w 
DMR-ze. Czyste, obszerne pokoje, 
duża, p iękn ie udekorowana św ie tli­
ca, w k tó re j samorząd organizuje 
w ieczornice i pogadanki, bogato za­
opatrzony kiosk OZR-u i pracownia 
kraw iecka — pozwalają na m iłe 
spędzanie czasu po pracy.

..Starałyśmy się dostrzec w każ­
dej z dziewcząt człowieka z jego po­
trzebami i zainteresowaniam i. To 
chyba było najważniejsze w naszej 
pracy“  — Opowiada przewodnicząca 
koła ZM P, Teresa Szymachowicz, 
Stasi K urek, przewodniczącej zarzą­
du zakładowego ZM P, która przy­
szła na oddział „B "  zobaczyć, jak  
pracują dziewczęta na zmechani­
zowanej taśmie.

Niejeden raz do późna w nocy roz­
m aw iała Teresa Zytą czy inną dziew­
czyną. Chodziły, obejm ując się wpół 
po korytarzu, przysiadały ria para­
pecie okna i powoli zn ika ły  między 
n im i wszelkie przegrody. Irka  Pie­
kut, wyzbywszy się nieufności, opo­
w iadała Teresie ó swoim życiu. 
Przychodzi późno w nocy do DMR-u 
— to prawda, chodzi z chłopcami po 
całonocnych zabawach, pozwala, by 
w fabryce m ówiono o mej z w ie lo- 
znaezącym uśmieszkiem — to 
wszystko, prawda. A le  przecież Irka  
nie widzii w życiu nic ciekawszego, 
niż całonocne włóczęgo Irka  w łaści­
w ie nie zna prawdziwego, pełnego 
życia. Zabawy , w św ie tlicy, praca 
w ydają się je j mało ciekawe, bo po­
zbawione mocniejszych wrażeń i ta­
jemniczości.

Teresa mocno notuje sobie w pa­
m ięci: ..zająć się Irką  b liżej, wcią­
gnąć ją w życie ko lek tyw u“ .

Rozmawia również długo Teresa z 
Halą Kustrą , nowoprzybyłą do 
DM R-u dziewczyną. Teresa opow ia­
da o wspólnym  życiu i pracy, a po­
tem. kiedy Z iu tka  Marciszewska 
przybiega do n ie j po zm ianie i wola 
już od progu: „czy wiesz, że ta no­
wa wyciągnęła dziś 290 proc. nor­
m y?“ — Teresa idzie do Heli i go­
rąco całuje je j zarum ienione po­
liczki.

A le  na jw ięce j k łopotu było z T.v- 
sią D aniluk. Ńa zebraniach aktyw u 
A n ia  Fedorczujt kategorycznie, 
oświadczała: „W szystko to bezideo- 
wość“ , ale Teresa i k ie rowniczka 
domu tow. Jucewicz nie zgadzały się 
na takie skw itow an ie  sprawy. W ie­
dzia ły one, że Tysia kłamała. W licz­
nych prowadzonych z nią rozmo­
wach, dostrzegały jak  gładka, ładna

tw arz  dziewczyny zm ienia ła raz po 
razie swój wyraz. To udawała 
skruchę i obiecywała poprawę, to 
kłam ała w ykrę tn ie : „wyjeżdżałam  
do Jelen ie j G óry, dlatego nie byłam 
w  pracy, dlatego nie w róciłam  na 
noc“ ... A le kie rowniczka i Teresa 
w iedzia ły, że dziewczęta spotykały 
Tysię wieczoram i z je j przy jac ió łką 
Tosią K urkow ską  spacerujące w ha­
łasującej gromadzie pstro ubranych 
młodzieńców. Powoli sprawa się 
w yjaśnia ła . Tysia dostała się pod 
w p ływ  grupy chuliganów. Nie po­
magały jednak tłumaczenia. Dziew­
czyna obiecywała poprawę, a rów ­
nocześnie z. fab ryk i przychodziły 
a la rm y: „D a n ilu k  niszczy m ateria ł, 
produku je  brak i, jest nieuważna i 
niedbała“ .

W tedy ak tyw  Domu postanowił 
porozmawiać z chłopcami, w k tó ­
rych towarzystw ie przebywała T y ­
sia najczęściej. M łodzieńcy uśmie­
chali się cynicznie i wzruszali ra­
m ionam i: „A  co nas to obchodzi?“ ... 
A le  na zebrania mieszkanek DMR-u 
przyszli, przekonani przez zetern- 
powców ze sw o je j fab ryk i. Przyszli 
również k rew n i Tysi i je j p rzy ja­
c ió łk i Usiedli wśród dyskutujących 
żywo dziewcząt. B urz liw e było to 
zebranie. Dziewczęta m ów iły  o swo­
im  życiu, o*swpieh planach, o spra­
w ie Tysi.

Nie tak od razu zm ieniła się T y ­
sia od owego pamiętnego zebrania. 
Powoli, niesposl rzegając nawet sa­
ma, kiedy wciągała się w życie ko­
lektyw u. Obecnie Tysia Daniluk jest 
członkiem  samorządu i dobrą, so­
lidną robotnicą w WZPO.

*

O tym  ko lek tyw ie  w  DMR-ze, 
k tó ry  wychował Tysię. przewodni­
cząca Zarządu Zakładowego ZM P 
Stasia Kurek, słyszała już od daw­
na. Ale dopiero teraz, kiedy od k i l ­
ku dni zamieszkała w jednym z ja­
snych. przytu lnych pokojów DMR-u, 
zrozumiała, że ten ko lektyw  to w ła ­
śnie Z iu tka, Ania i Józka, to Teresa 
Szymachowicz i wesoła czarnow ło­
sa cyganka, Tamara, która przyszła 
poprosić ją  o przyjęcie do ZMP. 
Stasi zrob iło się wstyd. W prawdzie 
od niedawna k ierow ała organizacją 
zakładową, ale o życiu w DMR-ze 
nie w iedziała praw ie nic. Uspokaja­
ła się' dotychczas tym , że przecież 
w  DMR-ze jest dobrze, że nie ty lko  
na organizacji zetempowskiej przy 
WZPO spoczywa odpowiedzialność 
za DMR. Jest przecież jeszcze fa­
bryka, dyrekcja , rada zakładowa, o r­
ganizacja partyjna... W ten sam zre­
sztą sposób uspokajała się dyrekcja, 
organizacja pa rty jna  i rada zakła­

dowa. Stasia spostrzega teraz,
że ich DMR żyje w łasnym  ży­
ciem. ma własne sprawy i k ło ­
poty, w rozstrzygnięciu któ­
rych nie pomaga n ik t z Za­
kładów. Dopiero na je j in ­
terwencję dostarczono sło 
my do sienników , k ió ra  
nie zmieniana od roku, 
zam ieniła się już w drób 
ną sieczkę. Zajjważyła 
również, że poważnym 

■kłopotem jest sprawa 
kuchni. T rzy gazowe 
p ły tk i nie mogą w ystar­
czyć 120 dziewczętom do 
gotowania śniadań i ko­
lacji. Stąd rano i wieczo­
rem- powstają w kuchni 
nie kończące się ko le jk i, a 
dyrekcja jest głucha na in ­
terwencje.

A le Stasia K u rek  w  ciągu 
tych k ilk u  dni 'dostrzegła jesz­
cze coś innego: któregoś dnia 
trzeba było po pracy udekorować 
św ietlicę na akademię październi­
kową. Dziewczęta mieszkające w 
mieście Odchodziły, wzruszając ra­
m ionam i. „Czasu nie mamy d a j­
cie nam spokój“ . Z iu tka  M ar­
ciszewska z k ilkom a m ieszkan­
kami DMR-u została w św ie tlicy i 
nam awiała wychodzące dziewczęta: 
„Zostańcie z nami, będzie wesoło. 
Raz, dwa uw in iem y się z robotą“ . 
I dziewczęta zostawały. Jeszcze to 
zauważyła Stasia, że wśród dziew­
cząt ma zarząd koła w DMR-ze du­
ży autoryte t. Teresa, Ania i inne 
a k ty w is tk i cieszą się wśród m ie­
szkanek DM R-u zaufaniem i sza­
cunkiem . Nie , tak jest z zarządem 
zakładowym . W iele młodych robot­
nic nie zna członków zarządu, nie 
ma do nich zaufania. A one prze­
cież też nie znają wszystkich człon­
ków organizacji. I przed oczami 
Stasi stawała natrętna, nie dająca 
je j spokoju liczba: 600 młodych 
dziewcząt w fabryce. A zaledwie 210 
z nich należy do organizacji. T ym ­
czasem \v  DMR-ze ak tyw nym i człon­
kam i organizacji są praw ie wszyst­
kie dziewczęta. Stasia przypomina 
sobie rozmowę z Teresą Szymacho- 
wicz na oddziale „B “ , kiedy wśród 
w arkotu maszyn przewodnicząca 
ZM P z DMR-u powiedziała je j: 
„S tara łyśm y się w  każdej z dziew­
cząt poznać człowieka, jego zainte­
resowania i potrzeby. To jest w na­
szej pracy chyba najważniejsze“ .,.

...To chyba będzie ciekawe — m ów i Tamara.
Dyżurującą w bibliotece mieszkanka DM R-u wp isu je  o- 

bok je j  nazwiska: „wypożyczono książkę Malcewa  *Ż ca­
łego serca’ “ .

H A N N A  A D A M IE C K A

...A  to sobotę w  świetl icy DM R-u wieczornica. Dziewczęta 
wesoło baw ią  się z przodującymi żołnierzami, zaproszonymi 
na wieczornicę.

A r.

K I E R U N K dne, z gr
wobec' pjit 
do te;

Itm n feśfci 
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szne stanowisko 
ącego chłopa. Jeśli

proste od serca słowa, k tó re  podczas zja­
zdu chłopów — przodowników w  Szcze­
cin ie padły z trybun y  zjazdowej: „M o ­
żesz liczyć na nas droga władzo ludowa... 
Naszego kochanego brata robotnika ce­
nim y i tego. że go cenimy po tra fim y do­
wieść czynem“ ... K to  to m ów ił? Chłop 
średnioro lny, jak  setki, jak  tysiące jemu 
podobnych — A ntoni Bogusławski z pow. 
p iotrkowskiego. Na kilkanaście m inu t 
przed wejściem na trybunę na jego piersi 
zaw isło zaszczytne odznaczenie państwo­
we, nadawane ludziom, którzy swoją 
pracą, swoim  w ys iłk iem ' w sposób szcze­
gólny p rzyczyn ili się do umocnienia 
i  rozwoju naszego państwa.

Cóż uczynił takiego średnioro lny chłop 
—  jeden jak  powiadamy z setek tysięcy 
tak ich  chłopów ja k  on — k tó ry  sieje, orze, 
m łóci, w ykonu je dziesią tki czynności go­
spodarczych takich, jak ie  wykonywano 
i przed la ty , a n ik t za to nikogo nie od­
znaczał.

Bogusławski jednak pracę na swoim  
gospodarstwie tra k tu je  nie ty lko  jako 
sprawę osobistą, obchodzącą jego i jego 
najb liższą rodzinę. On rozumie, że jego 
średniorolna gospodarka —  to odcinek 
w a lk i o ten sam ceł, o k tó ry  walczy, mó­
w iąc jego słowam i „b ra t rob o tn ik “ — 
„ceniony i kochany“  przez tak ich  jak  
on, ch łopów-obywateli. Z tej świadomo­
ści zrodził się apel do chłopów przódow- 
n ików , by swoje gospodarskie doświad­
czenia przekazywali innym , by stałe pod­
nosili swoją wiedzę i kw a lifika c je , bo — 
ja k  powiada — „m a js te r, k tó ry  niew iele 
umie, nikogo nie nauczy“ . A on chce 
nauczyć. Chce, żeby jak na jw ięcej ch ło­
pów gospodarowało wzorowo, na czas 
w ype łn ia ło  swoje obow iązki, podnosiło 
stale wydajność swoich pól lak, by w ła ­
dza ludowa mogła liczyć i na tych ra­
chubach się nie zawieść.

1 władza ludowa liczy — liczy na nich, 
na setki, tysiące Bogusławskich, pracują­
cych chłopów, po gospodarsku, po oby­
wate lsku podchodzących do swoich wo­
bec le j w ładzy obowiązków.

Władza ludowa liczy — liczy na chło­
pów pracujących, podstawowego sojusz­

n ika klasy robotniczej w  walce o szczę­
ście. o dobro — o socjalizm. I władza 
ludowa nie szczędzi sił ni środków, by 
ten podstawowy sojusznik klasy robot­
niczej coraz bardzie j um acniał się ekono­
m icznie, uniezależniając się od kułaka, 
by — tak jak  tego wymaga interes pań­
stwa i jego w łasny, mógł poprzez pra­
cę nad podniesieniem produkcji ro lne j 
brać ja k  na jpełn ie jszy udział w budow­
n ic tw ie  ustro ju  socjalistycznego.

Znane są powszechnie — w p rzyb li­
żeniu chociażby — m ilia rd y  złotych; jakie  
przeznaczało i przeznacza państwo na 
kredyty  na zakup nawozów, na selekcyj­
ne ziarno, na rozw ój gospodarki. W dzie­
s ią tk i tysięcy idą cy fry  trak to ró w  i ma­
szyn pomagających chłopom czynić swo­
ją  gospodarkę żyźniejszą, wydajn ie jszą.

I teraz, kiedy dla podniesienia stopy 
życiowej okazuje się niezbędnym wzmo­
żenie w ys iłków  dla podniesienia rozwoju 
produkc ji ro lne j. Partia na IX  Plenum 
z całym zaufaniem  postawiła przed wsią 
pracującą poważne zadanie podniesienia 
p ro du kc ji ro lne j o 10 procent w 
ciągu na jb liższych 2 lat, przezna­
czając na ten cel tak poważną ilość na­
kładów  i środków, że w pełni zabezpie­
czają one możliwość wykonania tego za­
dania.

Nie szukajm y daleko. Weźmy p ie rw ­
szy lepszy z brzegu pow iat — Grajewo. 
Położony na skra ju  wojew ództw a bia ło­
stockiego był jednym z tych powiatów, 
które poziomem swoje j gospodarki w ie j­
skie j, w  pe łn i uzasadniał pojęcie o B ia- 
łostocozyźnie jako o na jbardzie j zaco­
fane j rolniczo części Polski... A oto co 
m ów ił o k ie runkach rozw oju wsi gra­
je w sk ie j sekretarz K om ite tu Pow iatowe­
go P artii, K am iński, na. naradzie ak tyw u  
powiatowego ZM P w G ra jew ie :

— Wiele rządów zm ienia ło się przed 
wojną i praw ie każdy z tych rządów coś 
nie coś w tych naszych kuwaskich ba­
gnach podłubał. I chłopi ąż przysłowie 
u łoży li, że kto. z Kuwasam i zaczyna tego 
d iab li biorą - -  żaden bowiem rząd przed­
w ojenny nie dał Kuwasom rady. A m y­
śmy się d iab łów  nie z lę k li i dziś chłopi

zamiast ja k  przed m elioracją zbierać 10 
k w in ta li kwaśnych traw  zbierają po 50 
i 60 k w in ta li, i jak jeszcze osuszymy 
1700 ha sieriickich bagien, 1500 ha mo­
kradeł koło Szczuczyna to z całą pew­
nością od 6 tysięcy krów  dzisia j będzie­
my mogli przejść za dwa lata do 12 ty ­
sięcy krów . Siana będzie dość...

I dale j ku podziwow i słuchaczy szły 
cy fry  — wytyczne rozw oju potężnego, 
rozw oju zacofanego; niegdyś gra jewskie­
go powiatu. Za każdą z tych cy fr stała 
maszyna wyprodukowana przez klasę 
robotniczą, stały kw in ta le  nawozów 
sztucznych z nowouruchom ionych fa ­
b ryk  — stał cały dorobek klasy robotn i­
czej ^  narodu w uprzem ysłowieniu 
kra ju .

W przeciągu dwóch la t — m ów ił se­
kretarz. — m usim y osiągnąć o 2 k w in ­
tale wyższą wydajność zbóż z ha. Są 
wszelkie dane na to. żeby to* osiągnąć. 
Zam iast 74 procent zasianego rzędowo 
obszaru w bieżącym roku. planujem y 
w najb liższym  zasiać 85 procent. A w 
1955 roku 98 procent... Wzmocnimy akcję 
odczytową. wyjaśniającą — przyzwy­
czajmy chłopów do racjonalnego, um ie­
jętnego gospodarowania... K w a lif ik o w a ­
nym ziarnem będą chłop i siać zamiast 
na tysiącu hektarów , tak jak  było w tym 
roku, w następnym — na czterech ty ­
siącach ha, a w 1955 na dziesięciu tysią­
cach ha. Państwo pomoże chłopom 
w przeciągu dwóch lat podwoić ilość 
u li, przerzuci szosę do Radziłowa, 
do Szczuczyna, zbudowane zostanie 10 
szkół, powstanie cegielnia, krochmalnia, 
wydatn ie  rozszerzy się sieć punktów 
usługowych... I tak dale j i tak dale j — 
któż b.v z liczył mnogość form  i środków 
przy pomocy których powiat grajewski, 
s łynny daw n ie j z bagien i moczarów, 
zmierzać będzie ku urodzajow i.

Jeden powiat...
A ie  sprawa podniesienia produkcji ro l­

niczej nie ogranicza się rzecz jasna jedy­
nie do c y fry  — dziesięć procent. Sięga 
ona daleko głęb ie j, daleko szersze ma 
znaczenie.

Chłopi pracujący, którzy dzięki pomocy
klasy robotniczej gospodarować będą le­
p ie j i w yda jn ie j, podnosząc towarowość 
swoje j gospodarki, swoją własną zamoż­
ność, uniezależniać się będą coraz bar­
dziej od bogacza, splatać mocniej 
z klasą robotniczą, przyśpieszać kroku 
do tempa kroku klasy robotniczej. 
Zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w  te j pięknej, choć n ie ła tw e j 
walce o lepsze życie całego, narodu, 
pobudzi chłopów — za przykładem  klasy 
robotniczej — do sięgania po nowe 
i śmielsze osiągnięcia, osiągnięcia mo­
żliwe do uzyskania ty lko  w  spółdziel­
czości produkcyjne j.

Tak więc nasz kierunek rozw oju pro­
dukc ji. ro lne j oznacza nie ty lk o  walkę 
o wyższe i lepsze urodzaje, o większą 
ilość produktów  rolnych. Oznacza on 
dalsze um acnianie się sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego, naszego ludowego pań­
stwa i jest poważnym czynnikiem  przy­
śpieszającym nasz marsz ku socja li­
zmowi.

I z tej strony niebezpieczeństwo
Trzeba jednak w idzieć, że tę słuszną 

lin ię  P a rtii nie wszyscy rozum ieją, nie 
wszyscy chcą zrozumieć.
O trzym a liśm y

treści:
latem lis t następującej

„Ja Przemski P io tr  odzywam się do 
„Sztandaru Młodych“ , że jak  byłem  
w POM-ie  ui Trzemesznie zamówić sno- 
powiązatkę do koszenia żyta, spotkałem  
się z k ie rownik iem POM-u, więc on mi 
odmówił snopowir,talk i z powodu  tego, 
ze nie należę do spółdzielni p rodukcy j­
nej. Powiedział mi. że dla prywatnych nie 
ma maszyn, ty lko dla spółdzielców Pro­
szę o wyjaśnienie jakie są ustawy“ ... 
Podpis — Przemski Piotr, Miąty, powiat 
Mogilno, województwo bydgoskie.

Z listem tym  zaznajom iliśm y CZ POM 
i sądzić należy, że w y jaśn ił on k ie row ­
n ic tw u  POM-u w Trzemesznie jego błę-

7“  ' “ «P- '.‘ż r  to z tego powodu,
że pr^szt^Tad MfeiMdófeitnie ilu s tru je  po­
stawę fliekJdTLeł^’ idtfzj wobec chłopów 
pracujący cip 'A- y&bfec lin ii P a rtii i Rzą­
du. Trz^Jjjit?» p t i  ̂ v ra !u  powiedzieć złą, 
s p r z e c z n ą u n i t j '  ? P a rtii i Rządu po- 
s taw ę j

Bo i co m ia ł na m yśli k ie row n ik  odma­
w ia jąc maszyny chłopu tw ierdząc, że ma­
szyny są ty lko  dla spółdzielców? Czy 
sądził może, że jeśli powie, że spółdziel­
cy pracują maszynami — to ten bez 
wewnętrznego przekonania zgłosi się od 
razu do spółdzielni? Czy też był zdania, 
że jeśli Przemski opóźni żniwa, albo 
żyto mu się zm arnuje, to prędzej zna j­
dzie drogę do spółdzielni?

A gdyby zm arnowało się żyto — czy 
nie sądzi k ie row n ik , że podsunąłby się 
wtedy do Przemskiego z pożyczką kułak, 
podporządkowałby go sobie, kto  w ie czy 
nie na długie lata. A jeśli od POM-u. 
k tó ry  ma maszyny „ ty lk o  dla spółdziel­
ców“ , Przemski poszedł pożyczyć snopo- 
w iązałkę do bogacza, to jak  sądzą to­
warzysze w Trzemesznie — przybliża to 
czy oddala Przemskiego od spółdzielni? 
Jasne, że oddala.

Są jeszcze tacy od siedmiu boleści dzia­
łacze, którzy sądzą, że jeśli chiopu będzie 
na gospodarce źle, to przyjdzie do spół­
dzieln i, bo W spółdzielni jest dobrze. Za­
m ykają zaś oczy na ten podstawowy 
przecież fakt, że na zacofaniu chłopa, 
na jego nieum iejętności gospodarzenia 
żeruje ku łak — śm ierte lny wróg spół­
dzielczości produkcyjne j i państwa ludo­
wego

Są jeszcze tacy, którzy obróciwszy się 
twarzą do pół spółdzielczych długo i pię­
knie po tra fią  m ów ić o ich wydajności, 
ty łem  odwracając się do chłopskich za­
gonów nie rozumiejąc, że po to, aby po 
tych zagonach przejechał spółdzielczy 
trak to r potrzebna jest stała pomoc chło­
pu pracującemu, nieustanne w yjaśnian ie 
wyższości gospodarki spółdzielczej nad 
indyw idualną.

Nie chodzi tu rzecz prosta o lekceważe­
nie potrzeb chłopa w tym  konkretnym  
ty lko  podanym przez nas przypadku. Ta­
kich przypadków można by wyliczyć 
więcej. Można by wym ieniać fak ty  bez­
myślnego przerzucania po k ilkak roć  go­
spodarstw chłopskich przy scalaniu zie­

m i, nieuwzględniania potrzeb wsi indy 
w idua lne j przy rozdziale nawozów i ma 
szyn. głup ia i niegodna pogarda dla po 
trzeb i problem ów gospodarki chłop 
skie j. Zdarzają się jeszcze ścigane z ca 
łą surowością — w ypadki adm m istra 
cyjnego przymusu przy zakładaniu spół­
dzie ln i produkcyjne j, kom enderowani 
zamiast wyjaśniania.

Tacy za przeproszeniem „postępowcy“ 
przynoszą poważną szkodę sprawie Par 
t ii.  I niezależnie od lego ja k im  frazeserr 
pokryw a ją  swoje p ra k tyk i — dzia ła j: 
na rękę wrogowi.

Partia wskazywała i wskazuje, że ni( 
kom enderowanie i pokrzyk iw an ie  — alf 
stała serdeczna pomoc chłopu w jeg! 
codziennym życiu i poczynaniach, pogłę 
błona praca polityczna zblizą chłopa d< 
spółdzielni. Nie bezmyślne lekceważeni! 
potrzeb chłopskich — a ną odwrót stał: 
pomoc w podnoszeniu poziomu gospoda­
row ania wykaże chłopu, że na jpe łn ie j­
szy udział w budownictw ie socjalistycz­
nym zapewni w łaśnie ko lektyw na go­
spodarka.

P artia  wskazywała i wskazuje, zwłasz­
cza w naukach płynących z. IX  Plenum 
że niezbędna jest ostra walka z niedoce­
nianiem możliwości produkcyjnych go­
spodarstw indyw idua lnych, z n iew idze­
niem o lbrzym ich rezerw, jak ie  one k ry ją  
z nieliczeniem się z poważnym zasobem 
entuzjazmu, z ja k im  wieś daje swó; 
w kład w nasze budownictw o socja li­
styczne.

Trz.eba żebyśmy my, młodzi agitatorzy 
działacze organizacji, aktyw iśc i dobrze 
zdawali sobie sprawę z tego, że rea li­
zacja wytycznych !X  Plenum w sprawie 
podniesienia p rodukcji ro lne j m ożliwa 
jesi w ostre j walce z każdą próbą pod­
noszenia przez bogacza głowy, który pod 
pozorem udziału we wzroście produkcji 
będzie chciał podporządkowywać sobie 
chłopów, uzależniać ich od siebie. Tak 
jak również widzieć trzeba niebezpie­
czeństwo niedoceniania gospodarstw in­
dyw idualnych, możliwości prób, awan- 
tu rn ic tw a  i lewackich wyskoków.

T i zęba uczyć młodzież czujności na 
te -p rze jaw y w rogie j działalności, trzeba 
umieć im dawać odpór.

1 ukazywać tej młodzieży jedynie słu­
szny kierunek — kierunek, który w y­
tyczy ła  narodowi Partia.

JERZE W IŚN IO W SK I



Strona koreańsko-chińska 
demaskuje manewry imperialistów 

amerykańskich w Korei
P E K IN . Agencja Nowych Chin donosi, że przedstawiciele stro­

iły  koreańsko - chińskiej K i Suk Bok i Huang Hua ogłosili 
wspólne oświadczenie, w  którym zakładają stanowczy protest 
przeciwko jednostronnemu przerwaniu rozmów w
konferencji politycznej przez przedstawiciela USA ______
Strona koreańsko chińska uważa, że ten niczym nieusprawie-
d iw iony akt. który nastąpił w dniu 12 grudnia, zmierza wyraź- Ogólnego ONZ. z wiceministrem  
nie do udaremnienia rokowań między obu stronami.
Nie ulega wątpliwości — | tycznej. Tymczasem 

stw ierdza oświadczenie —- że j przedstaw icie l USA Dean , 
to stanowisko rządu USA mo- j zna jm ił, że spraw y te j n ie  na- sW *ł°źy ł korespondentowi PAP 
że służyć jedynie planom w o- ! leży ju ż  w  ogóle poruszać i po- oświadczenie dla nrasv. w ktń- 
jowniczych elementów wbrew j  tra k to w a ł zarzuty strony ko­

sy | reańsko - ch ińsk ie j dotyczące

ONZ może i powinna stać się 
doniosłym instrumentem w polityce pokoju 

i współpracy międzynarodowej
Oświadczenie wiceministra Naszkowskiego

W pzd ministra 
handlu zagranicznego ZSRR 

do Finlandii

b-ü I. »

Agencja TASS I

gorącym pragnieniom narodów

N O W Y JORK. — W dniu 12 
sprawie grudnia odjechała do kraju stat- 
Deana. j kiem „Liberte" delegacja polska 

i na V I I I  sesję Zgromadzenia 
ONZ,

i spraw zagranicznych Marianem  
obecnie i N*szkowskim na czele. Odjeż- 

0„ j dżając. wiceminister Naszkow-

! oświadczenie dla prasy, w któ- 
\ rym czytamy m. in.:

V I I I  sesja Zgromadzenia Ogól-

Stany Zjednoczone i państwa 
popierające ich po litykę  uniemo-

nych w  tonie obozu 
stycznego oraz fak t, że. . ___ , __Stanom

ż liw iły  uchwalenie przez ONZ Zjednoczonym coraz tru d n ie j 
konstruktyw nego wniosku ZSRR jest u trzym yw ać w  ryzach inne
w spraw ie zapobieżenia groźbie 
nowej w o jny i osłab enia napię-

k ra je  kap ita lis tyczne i narzu­
cać im  swoją p o litykę  dykta tu .

cia międzynarodowego. Odrzucę- ; Świadczy o tym  w ym ow a sze- 
nie wniosku radzieckiego spraw i- 
to, że nadal nie osiągnięto żadne- 

postępu na drodze do uregulo-

regu głosowań.
Zdaniem delegacji

M O SKW A, 
podaje:

Na zaproszenie rządu fińsk ie ­
go w yjecha ł do Helsinek m in i- 

| ster handlu zagranicznego ZSRR. 
im p e ria li- I. G. Kabanow, by wziąć udzia ł 

w uroczystości wodowania lodo- 
tamacza zbudowanego dla 
ZSRR. W raz z I. G. Kabanowem j 
w y jecha li do Helsinek w icem i­
nister flo ty  m orsk ie j i rzecznej j 
ZSRR W. M. P taszm kow oraz j 
wyżsi urzędnicy m in is terstw a j 
handlu zagranicznego ZSRR. !

Umiłowanie pokoju i postępii 
p o d s ta w ą  p r z y ja ź n i  

o b u  n a s z y c h  n a r o d ó w
Delegacje działaczy kulturalnych i chłopskich O  

o swym pobycie w Polscs
Członkow ie delegacji n iem iec- . sekretarz generalny Centr. Z w. 

kich działaczy społeczno-ku ltu- j Sam. Chłopskie j NRD E rik  
ra lnych, k tóra przebywała w | K n o rr  — widzieliśmy szybkie 
Polsce z okazji „Tygodnia Po-1 tempo odbudowy i rozbudowy
stępowej K u ltu ry  N iem ieck ie j“ , 
przed powrotem  do NRD po­
dz ie lili się z przedstaw icie lam i

Waszego kraju, ogromną troskę 
i pomoc państwa ludowego dla 
ludności miast i wsi. Wracamy

po lsk ie j

całego świata, które żądają po- 1 zatrzym ania jeńców  iako rzeko- ■ neg0 N z  obradowała w okresie, j stawowej decyzji o zakazie broni
L* i/WIrACPA m 2 — 1   - ..ił*   ■ . O n T 7 1tT*ł V** /-I • r, l „ r> J Au. i

j wania problem u bron i atomo- ONZ m oże}  Powinna stać się 
wej, gdyż nadal nie podjęto pod-

kojowego rozwiązania 
koreańskiej.

kwestii | mą „obeigę“ , czyniąc z tego pre 
tekst do przerwania rozmów.

j gdy w zrosły  nadzieje narodów atom owej z jednoczesnym wpro

doniosłym  instrum entem  w  po-i 
lityce  pokoju i w spółpracy m ię- j 
dzynarodowej. Delegacja polska

Oświadczenie p rzypom ina ró w ­
nież, że 18 czerwca 1953 r. nie-

W  k o n k lu z ji swego 
jeżenia przedstaw icie le

na pokojow e rozw iązanie palą- wadzeniem k o n tro li wykonania wraz z delegacją ZSRR i in ny - j
•iad- cyc^ problem ów m iędzynarodo- tego zakazu. N ie osiągnięto rów - j m i delegacjam i obozu pokoju

strony wyc:h.  ̂ M im o że te nastro je  nie- n:eż postępu w  k ie ru n ku  l ik w

Aresztowanie 
postępowych dziale czy 

w Gujanie Bryt.

prasy warszawskie j sw ym i w ra- j do naszej ojczyzny przekonani, 
żeniami z pobytu w  naszym j że mamy silnego sąsiada i przy-
k ra ju .

Szczególnie w ie le  uw agi
j jaciela“

Uczestnicy delegacji m ó w ili
swych wypow iedziach pośw ięcili j także o życiu i osiągnięciach 

j członkow ie delegacji ' spraw ie j chłopów  NRD. o ich walce o

™  . i koreańsko - ch ińsk ie j stw ierdza- ; jednokro tn ie  zna jdow ały odbicie . dacji zbrojeń, lik w id a c ji agre-
iz* tocznie po osiągnięciu poro- ją , że prW!bteg ostatnich wypad ! w  dyskusji na fo rum  ONZ, i u - i sywnych baz wojennych na ob- 
^ n^le^ a w  spraw ie toncow wo- i ków niedwuznacznie dowiódł, że : f™ dn ia *y._w  f>e' vrJe.i m ierze si- cych te ry to ria ch  i  potępienia

w o jn y  i nienawiści.jennych , rząd L i Syn Maria, ko- i  strona amerykańska stara ’ .ię i łom  w ° iny  w yko rzystyw an ie  ; propagandy 
rzysta jąc  z pobłażania ze stro- j nie dopuścić do zwołania konfe-! 0N Z . dla. celów szerzenia niena- Po20sta;,

starała się w  czasie V I I I  sesji j 
— podobnie ja k  i na poprzed- ¡ 
nich — przyczynić do tego. 1 

ONZ w kroczyła

przyjaznych stosunków łączą­
cych Polskę i NRD.

Goście niem ieccy m ó w ili rów ­
nież o zacieśniającej się stale

n y  rządu USA. pogw ałc ił to  po­
rozum ienie, za trzym ując prze­
m ocą 27 tys. jeńców  pod pre tek­
stem  ich rzekom ej „uc ieczk i“ . 
Dow ództw o am erykańskie  p rzy . 
rzek ło  podjęcie kroków , k tó re  by 
spowodow ały pow ró t tych „zb ie­
g ły c h " jeńców. Później, gdy 
przyrzeczenia te n ie  zostały do-

rencji politycznej, uniemożliwić w{ic} narodami, w ięk-
pokojowe rozwiązanie kwestii sz°ść Zgromadzenia Ogólnego

a nadal nie załatw iona

koreańskiej i utrzymać napięcie 
międzynarodowe. Strona ko­
reańsko - chińska wypowiada 
się natomiast nadal za konty­
nuowaniem rozmów. W yłącznie 
od rządu U SA zależy w ybór 
m iędzy obarczeniem  się poważ­

nie w yko rzysta ła  m ożliwości, 
które stw orzyła  in ic ja tyw a  poko­
jow a ZSRR. C h in  Ludow ych i 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

niezwykle doniosła 
sprawa koreańska.

Przebieg V I I I  sesji 
jednak równocześnie

dla pokoju

wzrost sprzeczności w e w n ą trz -1 bezpieczeństwo narodów.

LO NDYN. Prasa donosi z Ge- 
orgetown (Gujana B ry ty jska) o 
trw a jących  pi

by ONZ w kroczyła  na d ro gę ; gujańskich działaczy postępo- [ o V .*“ ■'• “.*• / !
kon s tru k tyw ne j a k c ji pokojo- ; wych. Ostatnio aresztowana zo- I ma§’ mowU 

spornych | st ala  Janet Jagan, sekretarz 
p a rtii ludowo-postępowej, wraz 
z 9 innym i członkam i tegoż 
stronn ictwa. Wśród nich zna j­
du je się przewodniczący lig i 
m łodzieżowej B rind ley Benn.

zjednoczone, pokojowe i  demo­
kratyczne Niemcy.

M ów iąc o w yn ikach , ja k ie

I wego uregu low ania 
j problem ów. N ie ustaniem y w 
i w ysiłkach , by bron ić  zasad K a r­
ty  i w yprow adzić ONZ z obec- 

u ja w n ił | nego impasu na szeroką drogę 
dalszy i w a lk i o powszechny pokój i

trzym ane, dowództwo am ery- i ną odpowiedzialnością za uda 
kańsk ie  n ie  oponowało przeciw - i rem n isn ie  kon fe ren c ji po litycz- ] 
ko  zam iarom s tro n y  koreańsko- \ nej a powrotem  do Panmundżo- | 
ch ińsk ie j przedstaw ienia te j j nu w  celu w znow ienia rozm ów j 
«praw y na kon fe ren c ji p o l i - 1 m iędzy obu stronam i.

Amerykanie zamordowali 
ponad 33.600 jeńcom ludomych

1 kładn ie  przeprowadzonych 
dań KC  ZDB’P K  wyciąga nastę

TASS ! ba-M O S K W A . Agencja 
podaje z Phenianu:

Koreańska Centralną Agcn- puj^c.e wnioski: Grodnie Inter-_. . .  °  t i r n n ł n n ’ ___ i___

Francuscy obrońcy pokoju wzywają do odrzucenia układów wojennych 
i zakończenia wojny w Wietnamie

PARYŻ. W  Paryżu odbyła się j wrócenia praw  F ranc ji i  je j ro- [ czenie w o jny  w  W ietnam ie przy 
Krajow a Konferencja Obrońców7 i l i  w ie lk iego niezależnego 
Pokoju z udziałem 500 delegatów 
całego kraju.

Pierw szy d z ie ń 1 obrad pośw ię­
cony b y ł zagadnieniom

W yrok
w procesie wrogów 
narodu węgierskiego

eja Telegraficzna opublikowała went.ow amerykańskich wobec 
kom unikat KC Zjednoczonego i jenc,ow dokonane zostały z po- 
Demokratycznego Frontu Pa- gwałceniem konwencji genew- 
triotycznego Korei (ZD FP K ) o ! skicj or* z łnn>xh Powszechnie 
zbrodniach agresorów amery- i uznanyeh norm prawa między- 
kańskich wobec jeńców —  żo‘l- narodowego.
nierzy i oficerów 
arm ii ludowej.

koreańskiej I Tylko według dokumentów 
j przedstawionych przez repatrio­
wanych jeńców', ogólna liczba 

K C  Z D F P K  otrzymał listy od i zabitych jeńców koreańskich 
w ie lu  repatriowanych jeńców, j armii ludowej przewyższa 33600 
które opisu ją niesłychane zbro- I osób. Liczba rannych i okale-

fin ityw ne go  odrzucenia 
organi-1 dów z Bonn i Paryża.

zacyjnym . Po przem ów ieniu ! on czuwał nad tym , aby jego j sunków 
vvdowy po Yves Farge toczyła | woła była respektowana.

Orędzie do Wietnamskiego

BUDAPESZT. Sąd Okręgowy 
w Budapeszcie rozpatrzył spra­
wę Endre Zudara i pięciu jego 
wspóln ików , oskarżonych o dv- 

u k ła - | nawiązanie m iędzy obu naszy- I w ersy jną dz ia ła lność• przeciwko 
Będzie ! m i k ra ja m i przyjaznych sto- i us tro jow i dem okracji

m o- j poszanowaniu niezawisłości na- 
carstwa. Dlatego też naród j  rodów, będzie nadal ze zdwojo- 
francuski oczekuje od was de- j ną energią w a lczył o pokój i o ]

o p S S h  I współpracy k u ltu ra ln e j Polski i ch‘ °P> NRD osiągają w produ l 
lzesidaowaniacn i ? NRD M  ¡n redakto r Heinz ¡O-1' roś linne j i zwierzęcej, uczest-

o wzm agają- n 'cy delegacji podkreśla li, że 
cym się“  ruchu w ydaw n iczym  ! i est t0 w y n ik  ogrom nej pomocy 
tłumaczeń lite ra tu ry  po lsk ie j na | rzii du N R D - Szczególnym w y ra - 
.ięzyk .niemiecki, ja k  p o in fo r - ; zem^pomocy rządu NRD jest m. 
m owal H. Schirm ag w  NRD ' "  
ukazało się ostatn io w ie le  no­
wych pozycji w ydaw niczych z 
lite ra tu ry  po lsk ie j, a m. in. w ie r­
sze Broniewskiego, powieści 
Igora N e w erly ‘ego, P y tla ko w - 
skiego, Andrzejewskiego i w ie­
lu  innych współczesnych pisa­
rzy polskich. W ydane też zo­
sta ły u tw o ry  M ick iew icza, a w
na jb liższym  c\asie ukaże się na j p ro du kc ji ro lne j, n ieustannem u 
po-kach księgarskich antologia j w zrostow i k u ltu ry  i  zamożno- 
po ls,iie j l i r y k i,  tłum aczenie k tó . j ści chłopów NRD uczestnicy de- 
re j p rzygo tow a li czołow i n ie - i legacji p rzec iw staw ili poglę - 
m ieccy lite ra c i

in. przeznaczenie ostatn io w ie l­
k ich  k red y tó w  dla ro ln ikó w . 
Chłop i N R D stosują powszechnie 
orkę głęboką, ziarno k w a lif ik o ­
wane, siew krzyżow y, g ranu lo­
wanie superfosfatu, zim ny w y­
chów prosią t i c ie ląt, m etody in ­
dyw idualnego ka rm ien ia  in w e n ­
tarza itp .

W szechstronnemu rozw o jo w i

się dyskusja, w  czasie k tó re j do- j
konano szczegółowej analizy j K om ite tu  Obrońców 
działa lności francusk ich  ob roń -j głosi m. in.: 
ców pokoju.

PARYŻ. Dnia 14 grudnia rnz- 
Pokoju począł się we Francji „Tydzień 

| w alki o pokój w Wietnamie“.
D ziennik „H u m an ité “  opub li-

złożył sprawozdanie z osta tn ie j i szwedzkiemu „Expressen“  przez 
sesji Rady, k tó re  w yw o ła ło  o- j prezydenta W ietnam skie j Repu- 
żyw ioną dyskusję. Końcowe i b lik i Dem okratycznej w spra-

dnie dokonane w obozach ame­
rykańskich. Na podstawie do- 1

czonych stanowi 
tysięcy osób.

kilkadziesiąt

0 umocnienie przyjaźni
Chin

P E K IN . W Delhi zakończyła 
się krajowa konferencja Towa­
rzystwa Przyjaźni Indyjsko- 
Chińskiej, Z okazji zamknięcia 
konferencji, odbył się w dniu 
13 bm. w parku miejskim ma­
sowy wiec, w  którym ucześtni-

między wielkimi narodami
i Indii
czyło około 15 tysięcy osób. Ze­
brani gorąco w itali delegację 
chińskiego świata kulturalnego 
z wiceministrem kultury Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
dr Ting Si-lin  na czele.

Naród francuski p rzy ją ł 
Następnie sekretarz S w iato- głębokim  zadowoleniem w yw iad ; kow al oświadczenie sekretarza 

w e j Rady P oko ju de C ham brun j .  udzielony ostatn io dziennlicowi j generalnego CGT Le Leapa, w
któ rym  podkreśla, że program 
„Tygodnia wal,ki o pokój w 
W ietnam ie“  przew iduje organ i­
zowanie zebrań różnych w ars tw  
ludności, zbieranie podpisów 
pod petycjam i zaw iera jącym i żą­
danie położenia kresu w o jn ie  w 
Indochinach itd. Le Leap wzywa 
rząd francuski, by niezwłocznie 
udzie li! odpowiedzi na ośw iad­
czenie prezydenta Ho Szi M ina.

W eo młodzieży postępowej w Rzymie
R ZY M . 13 bm. odbył się w  

Rzymie wiec młodzieży z okazji 
wymiany legitymacji członkow­
skich Włoskiej Komunistycznej 
Federacji Młodzieży.

Uczestników wiecu powitał za­
stępca sekretarza generalnego 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
Piętro Secchia. Podkreślił on, że 
znaczna część młodzieży z coraz 
większym zaufaniem odnosi się 
do partii socjalistycznej i partii 
komunistycznej, ponieważ widzi 
w  nich kontynuatorów sprawy 
głębokiego odrodzenia narodo­
wego i socjalnego, które rozpo­
częło się w okresie oporu wobec 
faszyzmu 1 zaborców niemiec­
kich.

szech jest 670.000 bezrobotnych 
wśród młodzieży; 250.000 chłop­
ców I dziewcząt zatrudnionych ! 
w  rolnictwie pracuje tylko 100
— 120 dni w roku; W  południo­
wych okręgach Wioch 300.000 
dziewcząt pracuje na polach za 
pól darmo; 16 proc. chłopców w  
wieku od 6 do 14 lat nie uczęsz­
cza do szkoły, ponieważ brak 
pomieszczeń.

Aby położyć kres tej nędzy i 
upadkowi — oświadczy! mówca
— komuniści walczą na forum 
parlamentu i poza parlamentem  
w obronie konstytucji, która 
gwarantuje prawo obywateli do

przem ówienie w yg łos ił d;A stie r 
! da la V igerie.

Uczestnicy konferencji jed­
nomyślnie uchwalili tekst lis tu  
do członków parlamentu, wzy­
wający do odrzucenia układów 

j z Bonn i Paryża. Uchwalono 
i również orędzie do Wietnani- 
| skiego Komitetu Obrońców Pa- 
: koju oraz rezolucję ogólną.

W  liście do członków  pa rla ­
m entu czytam y m, in .:

P ro je k t ra ty f ik a c ji uk ładów  z 
Bonn i Paryża z ra n ił głęboko su­
m ienie narodowe Francuzów  i 
z ignorow ał ożyw iającą naród 
francusk i wolę pokoju. W ięk­
szość ob yw a te li stanowczo potę­
p iła  te uk łady. Naród francusk i 
p rz y ją ł z radością zapowiedź 
zwołan ia kon fe ren c ji czterech 
m ocarstw  w  spraw ie problem u 
niem ieckiego.

W  zw iązku z tym , że przedsta­
w ic ie le  francuscy na kon fe ren­
c ji berm udzkie j podpisali się 
pod zobowiązaniam i, k tó rych  nie 
w o lno im  by ło  przy jm ow ać, od­
w o łu jem y się do przedstaw ic ie l­
stwa narodowego —  do p a rla ­
m entu.

Uważam y, że rząd, k tó ry  nie 
u legałby p re s ji zagranicznej, 
lecz k ie row a ! się w yłącznie in ­
teresami narodu francuskiego, 
m ógłby w  decydujący sposób 
przyczyn ić się do przyw rócenia 
współpracy m iędzy w szystk im i 
narodami.

W zywam y was w ięc gorąco,

w ie m ożliwości pokojowego u- 
regulowania k o n flik tu  w Indo­
chinach.

Ludzie ze wszystkich pa rtii, 
dając wyraz żądaniom op in ii 
publicznej, domagają się. by 
rząd francuski zgodził się na ro ­
kowania w  celu położenia kre­
śli wojnie.

Ruch obrońców pokoju, k tó ry  
nie ustawał w  walce o zakoń-

Jak wykazał przewód sądo­
wy, oskarżeni p isali oszczercze 
doniesienia na uczciwych, odda­
nych ustro jow i dem okracji lu ­
dowej obyw ate li, rozpowszech­
n ia li faszystowskie u lo tk i, p la­
nowali rozsiewanie chorób za­
kaźnych wśród ludności, wysa­
dzenie w  pow ietrze jednego z 
mostów budapeszteńskich i pod- 

j  palenie szeregu gmachów pu­
blicznych.

i Sąd skaza! Endre Zudara na 
I 14 iat więzienia. Gabor Palfai. 
j Laszlo Enei i Belu Barson zo- 
j stali skazani na Ul lat, Endrone 
i Zudar i Laszlo Luka — na 7 
| lat, W stosunku do wszystkich 
I skazanych orzeczono konfi

Na zakończenie kon fe ren c ji 
uczestnicy delegacji niem iec- 

ludowej. I k ich działaczy społeczno - k u ltu ­
ra lnych przekazali społeczeń­
stwu polskiem u serdeczne po­
zdrow ienia i podziękowania za 
gościnne przyjęcie , jak iego do­
znali podczas pobytu w  naszym 
k ra ju .

k tó ry  w yraz i! gotowość pro- skatę m ienia oraz pozbawienie
wadzenia rokowań z F rancją  w  
spraw ie rozejmu.

praw  obywate lskich 
w ych na 10 lat.

i honoro-

W okresie od 7 do 14 bm. 
baw iła  .  w  Polsce delegacja 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j i Chłopskich Śpółdzie! - 
ni Handlowych z NRD. przy­
była na zaproszenie Z a rzą ­
du G łównego ZSCh. Na kon­
ferenc ji prasowej, zórganizowa-

biającą się wciąż ru inę  ro ln ic ­
twa, zwłaszcza gospodarki m a­
ło  i średn ioro lnych chłopów w  
Niemczech zachodnich. Jest to 
— ja k  podkreśla li delegaci—sku­
tek w o jenne j, faszystowskiej 
p o lity k i k l ik i  Adenauera, w y­
konującej posłusznie rozkazy 
swych am erykańskich moco­
dawców. W ym ow nym  dowodem 
te j p o lity k i jest skon fiskow anie 
w Niemczech zachodnich na cele 
w o jskow e 700 tys. ha z iem i 
ch łopskie j. O ru in ie  gospodarki 
m ało i ś redn ioro lnych chłopów  
w Niemczech zachodnich, do 
czego w  dużym  stopniu przyczy­
nia się również zalew ry n k ó w  
p i'od tik tam i am erykańskim i,

nej 14 bm., członkow ie delegacji świadczy m. in. fak t, że w  tvm  
podzie lili się z dziennikarzam i j roku 30 tys. rodzin chłopskich, 
pism warszawskich w rażen iam i z j pozbawionych w łasnych gospo-
pobylu w  naszym k ra ju darstw , zmuszone b y ły  w yem i-

,Na każdym  k roku  — m ów ił I grować w  poszukiw an iu pracy i  
m. in. przewodniczący delegacji, chleba do Kanady.

pracy i nauki. Walczą oni rów ­
nież o bardzie j szerokie cele: o abyście domagali się zm iany te- 

c  u  , , , „  , .zmianę samej s tru k tu ry  społe- ; go k ie runku  naszej p o lityk i za-
Secchla stwierdził, że we Wio- j czeństwa. ) granicznej, abyście żądali przy-

!V Y i, A V iV I * A V iW W ń W W iW ń W . W i, ii, .V V i V . , i , , V .

Uroczystości w Berlinie w 5 rocznicę 
utworzenia organizacji ; im. E. Ihaelmanna

W fabryce „S ierp  i MJoV w Charkowie icyprociukoumno meclurniczną sieczkarnie, która tnie, 
miele i odprowadza słomę przy pomocy specjalnej dmuchawy  eto miejsca magazynowania.

Na zdjęciu: konstruktor S. Púasnoj (z lewej) i  ślusarz T, 
szyny po próbie technicznej.

Garkowiec podczas przeglądu ma- 
foto. -  C AF

Braterska współpraca w olnych  narodów

B E R LIN . W zw iązku z 5 rocz­
nicą u tw orzen ia organ izacji pio­
n iersk ie j im. E rnsta Thaelm an- 
na w NRD odbyła się 13 bm. w 
B erlin ie  centra lna uroczystość, 
na którą  p rzyb y li: prezydent 
NRD Wilhelm Pieck, przewod­
niczący Izby Ludow ej NRD d r 
Johann Dieekmann. m in is te r 
Paul Wandel, przewodniczący 
Zw iązku W olnej M łodzieży N ie­
m ieckie j (FDJ) Erich Honecker, 
Rosa Thaeltnann, przedstaw icie l 
W ysokie j K om is ji ZSRR w  
Niemczech oraz delegacje dzie­
ci z Polski i Czechosłowacji 
Uczestniczyli w uroczystości k ie­
row n icy  organ izacji p ion ierskich.

p ion ierzy z N iem iec zachodnich, 
p ion ierzy koreańscy, greccy i 
hiszpańscy.

Przedstawiciel harcerstwa pol­
skiego przekazał zebranym naj­
serdeczniejsze pozdrowienia i ży­
czył wszystkim dzieciom nie­
mieckim rychłego utworzenia 
zjednoczonych, pokój miłujących 
i demokratycznych Niemiec.

W  związku z .jubileuszem or­
ganizacja pionierów niemieckich 
otrzymała listy z pozdrowienia­
mi od p.o premiera NRD W al­
tera Uibrichta, od Rady Naro­
dowej Frontu Narodowego oraz 
od wdowy po E. Thaelmannie —  
Rosy Thaelmann,

Sesja Rady
agresyw nego bloku atlantyckiego

W Warszawie wystrzelił w y­
soko potężny, wielopiętro­
wy Pałac Kultury i Nau­

ki, który własnymi środkami 
buduje dla nas Związek Ra­
dziecki. Ten szlachetny dar 
prawdziwej przyjaźni jest w i­
domym symbolem wiecznego 
braterstwa polsko-radzieckiego. 
Jest żywym, serdecznym pom­
nikiem przyjaźni, która łączy 
zgodną rodzinę bratnich naro­
dów obozu demokracji i socja­
lizmu.

Poważną zdobyczą 1 siłą kra­
jów  demokracji i socjalizmu 
jest przyjaźń między narodami, 
współpraca i pomoc wzajemna. 
Ugruntowanie nowego ustroju 
społecznego, rozkwit gospodar­
k i i kultury, sukcesy w walce 
o pokój i bezpieczeństwo naro­
dów, byłyby niemożliwe bez 
braterskiej pomocy i przyjaźni 
łączącej Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej.

U podstaw tej przyjaźni leży

leninowsko-stalinowska zasada 
internacjonalizmu: Stosunki
między państwami obozu poko­
ju opierają się na pełnym i 
prawdziwym równouprawnieniu 
wszystkich narodów, wielkich i 
małych, na wzajemnym posza­
nowaniu interesów narodowych. 
Stosunki te są szczególnie trw a­
łe w odróżnieniu od stosunków 
kształtujących się w święcie 
kapitalistycznym, gdzie panuje 
prawo dżungli, gdzie silny uci­
ska i grabi słabszego, gdzie 
zdeptana została zasada równo­
ści ludzi i narodów.

Przyjaźń m iędzy narodami 
k ra jó w  obozu socjalizm u 
szczególnie dob itn ie  wyraża się

re samodzielnie produku je  
urządzenia niezbędne dla w ydo­
bycia i przeróbki ropy. Co w ię ­
cej, R um un ia eksportu je  dziś 
wielkie agregaty do w iercenia 
szybów naftowych do Chin Lu ­
dowych. Jest to owoc b ra te r­
skiej pomocy ZSRR. Dzięki lu ­
dziom radzieckim , dzięki doku­
mentacji technicznej opraco­
wanej przez specja listów  ra­
dzieckich, robotn icy rum uńscy 
opanowali produkcję  kra jow ych  
mechanizmów w iertn iczych .

Przed w o jną  kola rządzące 
w B u łga rii tw ie rd z iły , że k ra j 
ten nie posiada w a run ków  dla 
rozwoju własnego hu tn ic tw a . 
T rudno dziś poznać brzegi bu ł­
garskie j rzeki S trum y, wzdłuż

uwe współpracy gospodarczej. W j k tó re j ciągnęły się puste poi 
okresie po d ru g ie j w o jn ie  św ia- r'~ ’" ■ ■ •
tow ej ZSRR, C h iny i europej­
skie k ra je  dem okracji ludowej 
zorganizowały ścisłą współpra­
cę gospodarczą i braterską po­
moc wzajemną.

Przyjaźń narodów —  źródłem ich siły
A M , gdzie do liną  na fta  
p łyn ie ..." oto słowa starej 

pieśni, opow iadającej o nieprze­
branych bogactwach do liny  Pra- 
hovy i o s trasz liw e j nędzy ru ­
m uńskich  robo tn ików  na fto ­
w ych , gdy pracow ali w  kopal­
n iach stanowiących własność 
am erykańskiego towarzystwa 
Romana - - Am ertcana. Żyją  
jeszcze w  R um un ii ludzie, k tó ­
rzy  pam ię ta ją te czasy. 
„W szystko  to — m ów i bryga­
d ie r Ispas Soare —  wskazu-

Dziś w yrósł tu i nada! rośn.e 
nowy rejon przem ysłowy B u ł­
ga rii — najw iększe na B a łka­
nach zakłady hutnicze im. 
W. J. Lenina. D aw nie j Bułga­
ria sprowadzała z zagranicy 
wyroby metalowe, Obecnie B u ł­
garia produkuje w łasny metal 

, | ~  podstawę przem ysłu i do­
jąc ręką na niezliczone wieże , brobytu ludności. P rodukcja  
szyoow naftow ych — należało kom binatu pokry je  70 proc. za-
do towarzystwa rrumuńsko-ame­
rykańskiego. Nafta płynęła do 
cystern zagranicznych statków,  
a zyski . do kieszeni am erykań­
skich kapital is tów. Rabowali 
ja k  w lesie

Obecnie bogactwa rum uńskie j 
ziemi należą do ludu rum uń­
skiego. Rumuńska Republika 
Ludowa jest wśród małych 
państw posiadających ropę na f­
tową jedynym  na świecie, k ló -

potrzebowania k ra ju  na metale 
żełazne. Urządzenia przemysło-

we dla kom binatu  dostarczył 
Związek Radziecki, autom atycz­
ne przyrządy kon tro lne — NRD. 
a szyny ko le jow e p rzyby ły  i  
Polski.

Z zaprzyjaźnionych k ra jó w  
Europy i ZSRR nap ływ a ją  do 
Ch in Ludowych szerokim  s tru ­
m ieniem  ob rab ia rk i, dźw igi, 
tra k to ry  1 urządzenia budow la­
ne. Dzięki te j pomocy w  cią­
gu niespełna trzech la t masy 
pracujące Chin odbudowały 
przemysł i transport, znacznie 
zw iększyły produkcję  surow ­
ców i a rty k u łó w  spożywczych.

Cały m iłu ją cy  pokój obóz de­
m okrac ji to ja kb y  gigantyczna 
budowla realizowana w  in te re­
sie mas pracujących, w  celu 
nieustannego podnoszenia do­
brobytu i k u ltu ry  narodu. W 
swej pracy „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“ to­
warzysz Stalin «'skazuje, że 
kraje obozu socjalizmu weszły 
na tory współpracy gospodar­
czej i wzajemnej pomocy, u 
której podstaw leży szczere 
pragnienie wzajemnego przyjścia 
sobie z pomocą.

terytoria je j posiadłości kapitał , ców po niskich cenach i do za

W

W YDAW CA. Zarząd G łów ny 
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

REDAGUJE K om ite t. Nakład 
RSW „P rasa“ .

ADRES R E D A K C JI: Warsza­
wa, ul. W spólna 61.

TELEFO N Y cen tr.: 8-52-71, 
2, 3 4, 5 Red Naczelny 8-7S-61 
Z-ca Red. Naczelnego 8-20-49. 
Sekretarz R edakcji 8 02-68 Dział 
K oiesp t L is tów  8-07-82 K ie r. 
A d m in is tra c ji 8-02-56 Red noc­
na, ce ritr DSP 8-22-0L wewn. 
101 8-56-94

A D M IN IS TR A C JA : Warsza- 
Wa. Marszałkowska B. IV  p , 
te l 8-07-11 I 8-82-5!. wewn 83.

S K ŁA D  I DR U K: Żaki. G ra t
Dom Słowa Polskiego” .

PRENUM ERATA i KOLPOR- 
T A Z : PPK „R u ch “  oddzia ł 
w W arszawie, S re b rn i la

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Zam ów ien ia I w p ła ty  na pre­
num eratę p rzy lm u ią  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
10-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam awia­
nej p renum era ty  -  Cena mieś. 
— 2,50 zl. k w a rt — 7,50 zł. pó ł­
rocznie -  15.DÓ zł, rocznie -  
30,00 z! Zam ów ien ia zbiorowe 
na pren zakładow e p rzy jm u- 
1ą m iejscowe p laców ki PPK 
„R U C H "

Pomoc a „pomoc“
końcu 1952 roku  Polska ZSRR różnorodnych tow arów

przem ysłowych, surowców i ar­
tyku łó w  spożywczych. W 1953 
roku ZSRR otrzym a! m. in. z 
Ch in — m etale kolorowe i ryż. 
z W ęgier — lokom obile, z B u ł­
ga rii — tytoń.

M iędzy k ra ja m i kap ita lis tycz­
nym i nie może rozw inąć się ża­
dna przyjazna współpraca ąo-

zamówuła zgniatacz dla 
huty „B ob rek" w USA i w p ła ­
ciła zaliczkę. Jednakże gdy nad­
szedł te rm in  otrzym ania zgnia­
tacza, odm ówiono dostarczenia 
go. I tym  razem z pomocą przy­
szedł Polsce Zw iązek Radziec- j 
k i, k tó ry  dostarczył nam w ! 
k ró tk im  czasie potężny i udo- I
skonalony zgniatacz.^ Zw iązek j Spodarcza, żadna pomoc wza 
Radziecki dostarcza k ra jom  de- 1 j en1na Poszczególne przedsię- 
m okrac ji ludow ej urządzeń na j b iorstw a kap ita |,styczne i po

¡ szczególne k ra je  kap ita lis tyczne

amerykański na równych pra­
wach z przedsiębiorstwami 
francuskimi" — głosi dw ustron­
nej porozum ienie o współpracy 
gospodarczej z dn. 28 czerwca 
1948 roku. które Francja za- 

! w arła  z USA. „W spółpraca“  rta 
i drogo kosztowała w  ęiągu 4 lat 
1 Francję. Za „pom oc“  am ery­

kańską Francja zapłaciła uza­
leżnieniem  swoje j p o lity k i od 
dyk ta tu  Waszyngtonu i l ik w i­
dacją tysięcy przedsiębiorstw 
przem ysłowych i handlowych.

Stopa życiowa jest d w ukro t­
nie niższa we F rancji niż przed 
wojną. 600.000 Francuzów po­
zostaje bez pracy, a 2,5 m ilio ­
na , jest częściowo bezrobotnych.

Mechanizm działania „pom o­
cy“  am erykańskie j jest prosty. 
Rząd am erykański zaw ierając 
ńmowę, o pomocy z danym pań­
stwem staw ia do jego dyspozy­
c ji pewną sumę dolarów, a jed­
nocześnie postanowienia umo­
wy pozostaw iają monopolom 
am erykańskim  prawo decydo­
wania o całym życiu gospodar­
czym k ra ju , a tym samym za­
pewnia ją  im  o lbrzym ie  zyski, 
które w k ró tk im  czasie prze­
wyższają n iew ie lką  zresztą po­
moc. M onopole am erykańskie 
zmuszają uzależnione od siebie 
kra je  do sprzedawania surow-

kupu tow arów  am erykańskich 
po wysokich, monopolowych 
cenach. Um owy o „pom ocy“ ’ są | 
nieodłącznie związane z w a run ­
kam i po litycznym i i w o jskow y­
mi. które zapewniają am ery­
kańskim  im peria lis tom  prawo 
budowy baz wojskowych, a nie­
rzadko oddanie do ich dyspo­
zycji „m ięsa arm atn iego“ , na 
wypadek, gdyby udało im  się 
rozpętać pożogę wojenną.

Dnia 22 sierpnia br. podpisa­
no w  M oskw ie m iędzy ZSRR 
a NRD porozumienie gospodar­
cze. W w yn iku  porozumienia 
postanowiono m. in.. że ZSRR 
zaprzestaje pobierania dostaw 
reparacyjnych oraz przekazuje 
NRD szereg przedsiębiorstw  
Dzięki te j um owie NRD osią­
gnie już w przyszłym roku bez­
pośrednie korzyści przekracza- 
lace 13 m ilia rd ów  marek. Dla 
porównania przypom inam y, że 
Przewidziane przez plan 5-letni 
inwestycje w gospodarce naro­
dowej NRD wynoszą 28.6 m i­
lia rdów  marek. Ileż można 
obecnie dodatkowo zbudować 
nowych domów, szkól, szpita li, 
i fabryk. „Jest to przyjacielska 
pomoc, ja k ie j może udzielić in­
nemu narodowi jedynie pań­
stwo socjalistyczne“ — powie­
dział prezydent NRD W. Picck.

PARYŻ. 14 bm. o tw a rta  zo­
stała w  Paryżu sesja Rady blo­
ku północno -  atlantyckiego. W 
pracach sesji biorą udzia ł m i­
n is trow ie  spraw zagranicznych, 
m in is trow ie  obrony i finansów 
k ra jó w  — uczestników bloku.

Prasa donosi za agencją U n i­
ted Press, że podczas sesji S tą- I 
ny Zjednoczone zam ierzają do

USA. Jak wiadomo, m in is te r 
spraw zagranicznych A n g lii 
Eden i sekretarz stanu USA 
Dulles p rzyby li do Paryża, • by 
wziąć udział w sesji rady pak­
tu  północno-atlantyckiego.

Z  kom entarzy prasy paryskie j 
w yn ika , że sekretarz stanu USA 
w ykorzystu je  swój pobyt w Pa- 

1 ryżu w tym  celu. by osiągnąć 
magac się niezwłocznego utwo- j  przyśpieszenie ra ty f ik a c ji uk la - ' 
rzema „a rm ii eu rope jsk ie j“  i za- J du o „a rm ii eu rope jsk ie j“  przez 

przeciwnym  | Francję. Ze słów kom entatorówpowiadają, że w 
wypadku wstrzym ane zostaną 
am erykańskie dostawy wojsko­
we dla Europy zachodniej.

•fr
PARYŻ. Prasa paryska po­

święca . w ie le u wagi rokow a­
niom. k tóre odbyły się w ostat­
nich dniach w Paryżu między 
Adenauerem a m in is tram i spraw 
zagranicznych F rancji, A n g lii i

przebija niepokój w yw ołany ro­
kow aniam i m in is trów  m ocarstw 
zachodnich z Adenauerem, rze­
cznikiem  rem ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich. ’ Dzienn ik i 
zwracają uwagę na to, że Adę- 
nauer odpowiadając na konfe­
rencji prasowej w  Paryżu na 
pytania korespondentów u ja w ­
n ił swe odwetowe plany, a taku­
jąc granicę na Odrze i Nysie.

Przyjaźń rodzi nowe życie

1, a, łrK ♦-B-23U15
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kredyt i udziela pożyczek jak 
na jn iże j oprocentowanych, a po­
mocy technicznej (plany i do­
kum entację) udziela bezpłatnie 
Żaden z k ra jów , w k tó rym  
rządzą trusty i monopole nie 
mógłby udzie lić tak ie j pomocy, 
gdyż celem kap ita lis tów  jest 
dążenie do uzyskania m aksy­
malnego zysku. W ramach 
współpracy gospodarczej k ra je  
dem okrac ji ludow ej dostarczają

ścierają się ze sobą jako kon­
kurenci na św ia tow ym  rynku 
kap ita lis tycznym . Ich wza jem ­
ne stosunki gospodarcze, to sto­
sunki w rogich, p rzeciw staw ­
nych sobie konkurentów , z k tó ­
rych każdy dąży do z ru jno w a­
nia przeciwnika.

„Francja zobowiązuje się do­
puścić na swoje terytorium, i na

J ESZCZE trw a ła  w ojna, jesz­
cze bomby am erykańskie 

wybuchały wśród gruzów Phe- 
n ianiu, burząc i zwalając resz­
tk i ocalałych m urów , a w po­
b liżu  m iasta, w  lesie, w głębo­
kich ziem iankach pracowali już 
nad b ia łym i arkuszam i a rch i­
tekci i kreślarze. Rozległy, zie­
lony i jasny, przyozdobiony za­
bytkam i sztuki i zalany morzem 
żywych kw ia tów  w y łon i! się 
przed n im i nowy Phentan... Na­
tychm iast po zawarciu rozejmu 

| w  Kore i, ZSRR o fia row a ł na 
i odbudowę Korei m ilia rd  rub li 
I Za przykładem  ZSRR pośpie- 
| szyły z pomocą Korei kra je de­

m okracji ludowej, 
naród koreański odbudowuje 

I swą Ojczyznę - przy pomocy 
— wych w iernych przyjació ł. Ca- 
I ły  Phenian pokry ty  jest już  la ­

sem rusztowań. Świeży asfalt 
nowych, wspaniałych a rte rii 
pokrywa poranioną ziemię.

Dla każdego człowieka pracy w 
Polsce są b lisk ie  i zrozumiałe 
słowa towarzysza Bieruta w yg ło ­
szone na IX  Plenum P artii- 
„W ostrej walce z reakcją, w 
ścisłym i trwałym sojuszu z 
podstawowymi masami chłop­
stwa pracującego, szczodrze 
korzystając z ofiarnej, brater­
skiej pomocy państwa radziec­
kiego polska klasa robotnicza 
umocniła państwo ludowe i roz- | 
wija zwycięsko swoje wielkie, 
historyczne budownictwo socja- | 
listycznc. W podobnych warun- | 

Bohaterski ] kach budują socjalizm, osiąga- I 
jąc wspaniale wyniki wszystkie I 
kraje demokracji ludowej".

H. K A W K A  '

Sztandar
M tO  DYCH SPORT

Zobowiązania młodych bokserów dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR

GDAŃSK. U czniow ie m łodzieżo­
w ej szkoły sportow ej boksu  ZS
wiazania 'y ..F <Iańs!i>' Podjęli zobo- wujzama dta uczczenia I I  Z jazdu
za li M i'odx i bokse rzy  zobo w ią - 
c f i  p iln ie  na za ję -
ce ' d a Z a i11!! s t* ,e p os tępy  w  nau - 
n o w a n U C' i d0  ,ak  na jlepszego  opa- 
W szw c f, k.w a , lf l l<aoji bokse rsk ich . 
r ń w n ,5 y  ^ ''P n ą c z e  z o b o w ią za li sic 
to w n ie z  zd ob yć  do d n ia  I m a ia '

1954 1. o d z n a k i BS P O  o raz  p rz c - 
j p raco w a ć  po 4 godz. ka żdy  p rz y  
J p racach  k o n s e rw a c y jn y c h  u rz ą ­

dzeń s p o rto w y c h  W o j O śro d ka  
G w a rd ii l na te re n ie  b u d u jące g o  
sie  s ta d io n u  p rz y  u l E lb lą s k ie j.

U czniow ie szkoły wezw ali do 
podjęcia podobnych zobowiązań 
wszystkie szkołv m łodzieżowe ZS 
G w ard ii.

Woj. bydgoskie wykonało roczny plan SPO
BYDGOSZCZ, li bm . W o je w ó d z ­

k i K o m ite t K u ltu r y  F iz y c z n e j w  
B ydgoszczy  za m e ld o w a ł o p rz e k ro - 
czem u rocznego p la n u  zd ob yw a - 

55 S p o rto w c y  w o j 
w y k o n a li p ia n  w 

10d,3 p ro c . Do p rz e d te rm in o w e -

i?o w y k o n a n ia  p la n u  p rz y c z y n iło  
się w  g łó w n e j m ie rz e  s z k o ln ic ­
tw o  pod lu g le  W y d z ia ło w i O św ia ­
ty  o raz  R ady O k rę g o w e  zrzeszeń 
S ta li i B u d o w la n y c h , k tó re  w  
pe łn i w y k o n a ły  sw o je  zadan ia.

Dwa rekordy ZSRR w pierwszym dniu mistrzostw 
w podnoszeniu ciężarów

nrth?SK- " ,A ' "  p ierw szym  dniu 
Odbywających się w S w ie rd tcw - 
Ä J r n  ä fw iyn o w ych  m istrzostw  

J‘ "  podnoszeniu ciężarów
Su re k°r<Iy Zw iążku Radzieckie,,,.

M is trz  s p o rtu  Kirs-zon (I d ru ż y ­
na U k ia m y )  u z yska ł w  w  k o s u - 
c ie , 98.4 kg  w  w y c is k a n iu , u  -  
„’i ^  ^Pie.l O' mażącego
m ego re k  -  d u  ZSRR. D ru g i

k o rd  ustanowi? w  w . p ió rk o w e j 
A b ra m ó w  (U k ra in a ), u z y s k u ją c  w  
w y c is k a n iu  103,7 kę  Poprzedni re ­
k o rd  na leża ł od  r 1940 do  K a s ja - 
n ik a  i w y n o s ił 103.15 kg 

.W  tr ó jb o ju  w  \%  k o g u c ie j z w y ­
c ię ż y ł W ilc h o w s k ! (M o skw a ) — 
•'hi kg, a w  w p ió rk o w e i — C zy- 

w | m tszk ia n  (G ru z ja ) -  337.5 kg  po 
d ó j za c ię te j w a lce  z m is trz e m  ś w ia ‘ a 
e- S aksonow em .

......Wyjazd gimnastyków ZSRR do Paryża
ża‘ w y je c h a ła 2  re p ^ c z w a e fa  P£ m ’  I ' '  sk ład  re Prezł*ńtacji w cho d zą  
n a s ty k ó w  ZSRR b tA ia  f, * , ln * n a jle p s i z a w o d n ic y  i z a w o tln u  z ' i  
to w a rz y s k ie  s n o tka n ip  ^ z e 8 r ą j z a b s o lu tn y m i m is trz a m i X V  
s ty k a m i F ra n c ji m aż w v . . l T na ’  U K ^ Y s k  O lim p ijs k ic h  -  G ro ch o W . 
k ilk u  pokazach  u s tą p i w  j ską  i  C z u k a r in e m  na  czele,

; i ii
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